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C O P E R N I C A N A

M IK O ŁA J K O PER N IK  NA WARMII 
CHRONOLOGIA ŻYCIA I DZIA ŁA LNO ŚCI

432. 11 III. Frombork. · Mikołaj Kopernik we From borku do 
Jan a  Dantyszka, biskupa warmińskiego. Spełnił to, czego „żadnym 
prawem nie powinien był ani nie mógł zaniedbać” i ma nadzieję, 
że uczynił przez to zadość upomnieniom (monitis) adresata. Co 
dotyczy zaś sprawy, o którą pytał — jak  długo żył Łukasz W atzen­
rode: żył 64 lata i 5 miesięcy; na nim w ygasł ród. Biskupstw em  
rządził 23 lata, zmarł przedostatniego dnia m arca 1512 r.

Cyt. Spicil., s. 202, P r o w e , ,  Bd. 2, s. 163; lis t  datow any E x  F rau en b u rg . 
P oczątek listu  n aw iązu je  do sp raw y  A nny Sch illin g ; D antyszek  w ystosow ał 
w  zw iązku z tym  do K op ern ik a  sp ec ja ln e  p ism a  (nr 423, 426), tu n azw ane 
„upom nien iam i” . S ku tk iem  żądań  b isk u p a  K opern ik  zobow iązał się  zw olnic 
gospodyn ię (nr 428), obecnie —  choć n ie  p ytan y  o to (por. nr 431) —  in iorm u je  
o spełnien iu żądań. Po co D antyszkow i potrzebne były dane biograficzn e 
W atzenrodego d ow iadu jem y się  n iem al trzy la ta  później (nr 501). U w agi 
o n in ie jszym  liśc ie  — por. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., ss. 400, 653.

433. 3 III. Frombork. Mikołaj Kopernik we From borku do Jan a  
Dantyszka, biskupa warm ińskiego. W dniu wczorajszym  odbył się 
pogrzeb kustosza Feliksa (Reicha); Kopernik przejął w akujące po 
zmarłym kanonię i prebendę jako prokurator R afała Konopackiego, 
zgodnie z listem  apostolskim  i nominacją królowej Polski. Prosi, aby 
biskup spowodował form alne przekazanie owego kanonikatu.

Cyt. Spicil., ss. 202 n„ P r o w e ,  B d . 2, ss. 163 n. D atow an y E x  F rau en b u rg . 
Por. uw agi o tym  liście : B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 400. W zw iązku z tą 
sp raw ą : nr 434, 436.

434. 3 III. Paw eł Płotowski, proboszcz kapituły warm ińskiej 
we Fromborku do Jan a  Dantyszka, biskupa warm ińskiego. Rafał 
Konopacki ma późniejszą prezentację królew ską do katedry w ar­
m ińskiej, o czym wcześniej autor listu nie wiedział, a co mu dzisiaj 
w yjaśnił doktor (Mikołaj) Kopernik, już po pogrzebie Feliksa 
(Reicha) i oznajmił, że jest jednym  z prokuratorów wojewody 
(pomorskiego).

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 393; list datow any W arm ie (tj. w e F ro m ­
borku). Por. w zw iązku z tym  nr 433, 436.

435. 6 III. Frombork. M ikołaj Kopernik (poseł kapituły w ar­
m ińskiej) w zastępstw ie (subrogatus) zmarłego kanonika Feliksa 
Reicha kw ituje odbiór dochodu ze wsi Osetnik, w kwocie 4 grzy-
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wien, 4 szelągów і 5 denarów, z których obliczono na przyrost 
10 szelągów i pozostało — 3 grzywny, 5 szelągów 1 7 denarów.

Cyt. B r a c h v o g e l ,  Zur K oppern., s. 798. Por. nr 425.

436. 11 III. Frombork. Mikołaj Kopernik we Fromborku do Jan a  
Dantyszka, biskupa warmińskiego. W dniu dzisiejszym , za pozwo­
leniem i zgodą adresata, otrzymał od kapituły w posiadanie (na rzecz 
Rafała Konopackiego) kanonię i prebendę; nie wątpi, że Rafał wraz 
z wojewodą pomorskim należycie docenią łaskawość biskupa.

Cyt. Spicil., s. 203, P r o w e ,  Bd. 2, ss. 164 n .; lis t  datow any E x  F rau en b u rg . 
Por. w  zw iązku z tym  n r 433, 434. R a fa ł K on opack i był spokrew niony z K o ­
pernikiem  (po kąd zieli); w ojew oda pom orsk i Je rz y  K onopacki, o którym  
m ow a w  liście, był ojcem  R a fa ła  (por. Z i n s ,  K ap itu la  w cz. K op., s. 427).

437. 23 III. Paw eł Płotowski, proboszcz kapituły warm ińskiej 
we Fromborku do Jan a  Dantyszka, biskupa warmińskiego. P isał już 
z innego m iejsca o fromborskich kobietkach (de m ulierculis War- 
miensibus). Jedn a — A leksandra (Scultetiego) — ukryw ała się kilka 
dni w domu w obawie przed ponownym badaniem; polecił je j wy­
jechać. Aleksander (Sculteti) powrócił z Lubaw y ,,z wesołą m iną” 
i przebywa wraz z (Leonardem) Niderhoffem i gospodynią w kurii. 
(Kobieta) doktora M ikołaja (Kopernika) — odesłała sw oje rzeczy 
do Gdańska, sam a jednak dotąd pozostaje we Fromborku. „Prawda, 
zaiste, że Wasza Przewielebność ma doktorów w swoim Kośc-iele, 
ale dokąd zw racają sw oje zapały, to lepiej wie W asza Przewieleb­
ność, niżbym ja  mógł napisać” .

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., ss. 393 n.; list datow any W arm ie (tj. wc 
From borku). Cytow ane fragm en ty  w  przek ładzie  W a s i u t y ń s k i e g o ,  
ss. 416 n. O innym  liśc ie  P łotow skiego w te j sam e j sp raw ie , n a  k tóry  pow o­
łu je  się w e w stępie, nic n ie w iadom o. M ianem  „kobietek  from borsk ich ” 
o k reśla  P łotow ski gospodynie, zatru d n ian e  przez obydw u wym ienionych 
przezeń kanoników ; o Annie Sch illing, gospodyni K opern ika, por. nr 423. 
G ospodyni Scu ltetiego, z k tórą  — zanim  ją  poślubił — k ilk a  la t żył w  kon ­
kubinacie, pochodziła z gd ań sk ie j rodziny Suchtenów . S cu lte ti był z tą 
rodziną spow inow acony poprzez m ałżeństw o sw o je j s io stry ; stąd  w  k ap itu le  
w arm iń sk ie j znalazł się jego siostrzen iec, K rzy szto f Suchten. Ze w spom nianą 
kobietą S cu lte ti m iał syn a Ju liu sza , k tóry  p o jaw ia  się w 1557 r. w G dań sku , 
zapew ne już ja k o  d o jrza ły  m łodzieniec. D antyszek, k tóry  m iał ze Scu lte tim  
rów nież osobiste  za targ i (Sculteti u tru d n iał m u ob jęcie  kan on ikatu  w arm iń ­
skiego), zm usił go do opuszczen ia F rom borka . W w yniku rew izji w jego kurii, 
znaleziono dzieło szw a jcarsk iego  reform ato ra  H enryka B u llin gera , z n o ta t­
kam i ręk i Scu ltetiego . W ykorzystał to D antyszek  i d opiął u kró la, że ten 
24 m a ja  1540 r. uznał Scu ltetiego  za h erety ka  i p roskryb ow ał z P olski. S cu lteti 
po jechał do R zym u, z n ad zie ją  oczyszczenia się  z oskarżeń ; w ynik  procesu był 
d lań  n iepom yślny — pozbaw iono go kan on ikatu  i w 1541 r. osadzono w w ię­
zieniu. W 1544 r. uw olniony przez zaprzyjaźnionych kardyn ałów , p isa ł się 
kanonikiem  w arm iń skim . W 1551 r. dopiął ogłoszen ia w R zym ie k lą tw y  na 
k ap itu łę  w arm iń ską. W czasie procesu  w K u rii bronił go zaprzy jaźn ion y 
z K opern ik iem  kanonik Teodoryk z R adzy n a (por. o nim —  n r 379; o A le k ­
san drze  Scu ltetim  —  nr 423 o raz  — Z i n s ,  K ap itu la  w cz. Kop., ss.  430 n.;
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A ltpreu ssisch e  B iograph ie, K ön igsberg— M arburg  1941— 1965, ss. 658 n., 717, 
W a s i u t у ή s k i, ss. 490 п.).

438. 4 IV. Tideman Giese, biskup chełmiński do Jan a  Dantyszka, 
biskupa warmińskiego. Śm iał się czytając, co adresat pisze mu
0 Aleksandrze (Scultetim) i podziwiał „przebiegłość donosiciela” , 
widzi w tym chęć powaśnienia ich obu (tj. Giesego i Dantyszka) 
jako zemstę za to, że Giese nie popierał go (tj. donosiciela) w czasach 
jego konfliktu z Dantyszkiem. Scultetiem u otwarcie powtórzył 
stawiane mu przez adresata zarzuty, które ten przyjął z desperacją; 
dziwi się zatem, jak ą  to radość mógłby objaw iać (Seulteti) po 
powrocie do domu.

C yt. B i r k e n m a j e r ,  M. K „  s. 394. Choć n ie  pad lo  tu  n azw isko „d on o­
sic ie la ” , je st  oczyw iste, że G iese  m iał na m yśli proboszcza k ap itu ły  P aw ia  
P lotow skiego; D antyszek  w istocie  pow tórzył G iesem u słow o w słow o in fo r­
m acje  P łotow skiego (por. nr 437), pom inąw szy  jed n ak  to w szystko, co d oty­
czyło K op ern ik a!

439. 18 IV. Frombork. Mikołaj Kopernik obserw uje zaćmienie 
Słońca.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., ss. 554 п., por. też s. 318. C zas: godz. 5.44; 
K opern ik  zap isał u ran ograficzn ą  d ługość k u lm in u jącego  punktu ek lip tyki, co 
w  tak im  raz ie  m u siało  być m ierzone n ie za  pom ocą trikw etru m , lecz a stro - 
lab ium  lub sfe rą  arm illarn ą  (ibidem ).

440 a. (27 IV — przed 12 V). Lubawa. M ikołaj Kopernik w L u ­
bawie, u boku chorego Tidem ana Giesego, biskupa chełmińskiego.

Por. nr 440 b.

440 b. 2 7 IV. Lubaw a. Baltazar z Lublina, kapelan Tidemana 
Giesego, biskupa chełmińskiego do Jan a  Dantyszka, biskupa w ar­
mińskiego. Nad chorym biskupem czuw ają lekarze: Hieronim z To­
runia, Ambroży z Gdańska oraz M ikołaj Kopernik, kanonik w a r­
miński, „który dziś tu przybył” .

Spic il., s. 288; cyt. P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 11. H i p l e r ,  N. K . u. L u th e r , 
s. $20, F l i s ,  s. 11. O zap isach  lekarsk ich  K o p ern ik a  w spółczesnych te j 
w izycie —  por. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 579. P obyt K o p ern ik a  w  L u baw ie  
zakończył się nieco przed 12 m aja , tego dn ia bow iem  G iese  p isze list do 
F rom b ork a  ub o lew ając , że nie m ógł n ap isać  w cześniej za pośrednictw em  
K opern ik a  (por. nr 441).

441. 12 V. Tideman Giese, biskup chełmiński do Aleksandra 
Scultetiego, kanonika we Fromborku. Nie mógł napisać wcześniej 
za pośrednictwem doktora M ikołaja (Kopernika), z powodu osła­
bienia, wywołanego chorobą. Wiele rozm awiał o spraw ach adresata 
z Kopernikiem , który „bez wątpienia podzielił m yśl i zdanie m o je” .

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., ss. 394 n. P rzedm iotem  tro sk i G iesego
1 K op ern ik a  były zapew ne kłopoty, k tóre  m iał Seu lteti —  podobnie ja k  
K opern ik  — w zw iązku z o skarżen iam i o konkubin at (por. nr 437). G iese
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w yraźn ie  staw ał w obronie Scu ltetiego  przed oskarżen iam i b isk u p a  D antyszka  
(nr 438). Zarzucano m u zresztą szereg  innych sp raw ; list Z ygm un ta I do K urii 
(n iew ątpliw ie za sp raw ą  D antyszka) zarzucał Scu ltetiem u głów nie intry- 
ganctw o, często nie oparte  na praw dzie  (list z 6 m a ja  1539 r. — por. W a s i u -  
t y ń s к i. s. 418). N a zakończenie przytoczonego listu  G iese  ubolew a, że 
dziekan (Leonard  N iderhoff) „nie p rzy k łada  ty le  w agi do n asze j przy jaźn i, 
aby zechciał spełnić m oją  prośbę w sp raw ie  domu kanonicznego” . J e s t  to 
już drugi ślad  nieporozum ień z Ndderhoffem  (por. uw agi do nru 392), który 
przecież jed n ak  pozostał n ad al w kręgu  n ajb liższych  przy jació ł K opern ika.

442. (Ok. 20 V). Jerzy  Joachim  Retyk, profesor uniwersytetu 
w W ittenberdze, przybywa do Fromborka, aby poznać naukę M iko­
ła ja  Kopernika.

W kw ietniu 1539 r. był jeszcze w F eld k irch  ( B i r k e n m a j e r ,  M .K ., 
ss. 584 n.), zaś 14 m a ja  1539 r. d atu je  sw ój list z Poznania, w spom niany we 
w stęp ie  do N arra tio  prim a (por. Spicil., s. 211). S łu szn ie  zatem  W a s i u -  
t y ń s k i  (s. 418) d atu je  jego p rzy jazd  do F rom bork a  na ok. 20 m a ja  (por. 
o tym : S p ic il.у ss. 207 n., 288, B i r k e n m a j e r ,  M. Κ., s.221). M iał tu  pozostać 
aż do jesien i 1541 r. (por. nr 499). Je rz y  Joach im  R etyk, łac. R heticus (1514— 
1576) przyw iózł ze sobą szereg dzieł, podstaw ow ych d la  ów czesnej n auki 
( B i r k e n m a j e r ,  Ы .К ., s. 686 nr 49, por. też P  r o w  e, Bd. 1, T l. 2, ss. 406— 
425). W m om encie sw ego przy jazdu  z á sta l ju ż  gotow y rękop is De revo lu tio ­
nibus, w sześciu  księgach , których treść  re lac jo n u je  w e w stęp ie  do N arratio  
prim a (por. Spicil., ss. 211 n.). W okresie  pobytu R ety k a  K opern ik  opracow ał 
dodatkow o teorię ruchu dobowego Ziem i, t j. rozdziały  1— 13 k sięg i 2 oraz 
część k s iąg  5 i 6 (I. W e s e ł o w s k i ,  J a k  pow stało  De revolution ibus K o p er­
nika, S tu d ia  i M ateriały  z D ziejów  N auk i P o lsk ie j, se r ia  C, z. 11, 1965, s. 51; 
autor ten tw ierdzi w ręcz, że stało  się  to sku tk iem  n a l e g a ń  R etyka). 
O R etyku i jego zw iązkach z K opern ik iem  por. P r  o w e ,  B d . 1, Tl. 2, ss. 387— 
405, S p ic i l ,  ss. 207 nn., W a s i u  t y ń s k i ,  ss. 405— 409, 419— 444, 472— 482, 
495— 597; o szczegółach  pobytu R ety k a  w P ru sach  (a więc nie tylko we F ro m ­
borku) por. C h orografia  Je rz e go  Jo a ch im a  R ety k a , przełożył i  w stępem  opa­
trzył J .  S t a s z e w s k i ,  Z eszyty G eograficzne W SP  w  G dań sku , r. 3, ss. 153 nn.

443. 4 VI. Marcin Luter, reform ator niemiecki w W ittenberdze, 
wyraża swój sąd o M ikołaju Koperniku słowami: „W spomniano
0 nowym astrologu, który chciał dowieść, że Ziemia porusza się
1 chodzi wokoło, a nie firm am ent albo niebo, Słońce i Księżyc (...). 
Ale tak to teraz uchodzi: kto tam chce być mądry, ten musi sobie 
coś swojego wymyśleć, to musi być najlepsze, co on zrobi! Ten 
głupiec chce wywrócić całą sztukę astronomii! Ale, jak  w skazuje 
Pismo święte, Jozue kazał Słońcu zatrzymać się, a nie Ziem i!”

M arcin  L u t e r ,  Tischreden , W eim ariana, t. 4 nr 4630, t. 2 nr 855; cyt. 
Spicil., ss . 230 p rzyp is 1, 289, P r o  w e , Bd. 1, Tl. 2, ss. 231 n. (przekład  
wg W a s i u t y ń s k i e g o ,  s. 473) —  w szyscy  bez d aty ; cyt. też O. B a r t e l ,  
M arcin L u te r  w Polsce, O drodzenie i R e fo rm a c ja  w  P olsce, t. 7, 1962, s. 49, 
który  d atu je  tekst oraz p rzy tacza in terp retac ję  lu terologa H. B orn kam m a. 
Por. nr 502.

444. (Koniec VI do połowy IX). Lubaw a. M ikołaj Kopernik 
i 'Jerzy Joachim  Retyk w gościnie u Tidemana Giesego, biskupa 
chełmińskiego w Lubawie.
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H i p l e r  p rzy jm ow ał datę  w y jazd u  do L u b aw y  na koniec lipca , co nie 
je st  m ożliw e (S p ic il., s. 288) — 4 lip ca  D antyszek  d ow iadu je  się  o pobycie 
K opern ika  w L u b aw ie  (nr 445), a zatem  w y jazd  m u siał n astąp ić  co n ajm n ie j 
k ilk a  dni przed tą d atą . M a n atom iast słu szn ość H ipler, je ś li chodzi o term in 
pow rotu do F rom b ork a : jeszcze  5 w rześn ia  K opern ik  przebyw ał w  L u baw ie 
(nr 447), a le  23 w rześn ia  K etyk  d atu je  we F rom bork u  zakończenie sw ej 
N arratio  p rim a (nr 450). O pobycie  obydw u w  L u b aw ie  — por. P r  o w e , 
Cop. a ls  A rzt, ' s. И , P r  o w e , Bd. 1, Tl. 2, s. 301, B i r k e n m a j e r ,  M .K ., 
ss. 394. B ezpośred n i powód w izyty w  L u b aw ie  o raz  je j  ch arak ter znam y 
z re lac ji R ety k a: został on „n a ju p rze jm ie j w ezw any” p rzez T id em an a G iesego; 
udał s ię  do L u b a w y  „razem  ze sw ym  P an em  N auczycielem ”  na k ilk a  tygodni, 
d la  „w ypoczynku od stud iów ” nad rękopisem  dzieła K o p ern ik a  (una cum 
D. P raecep tore  m eo L o b au iam  p ro fectu s a liquot sep tim an is a  stud iis 
quieui...) — por. S p ic i i ,  s. 211. Do stud iow an ia  dzieła R ety k  p rzy stąp ił n a j­
w idoczniej zaraz po przybyciu do F rom bork a  z N iem iec: w  liście  do Ja n a  
Schonera, będącym  w stępem  do N arra tio  p rim a, w spom ina, że m ógł pośw ię­
cić się  ow em u stud iow an iu  „ledw ie  dziesięć tygodni” , gdyż p rzeszkodziła  mu 
w  tym  lek k a  choroba oraz ów w y j a z d  d o  L u b a w y  por. Spic il., s. 211)· 
Można zatem  przy jąć, że pobyt w L u b aw ie  m iał d la R ety k a  w pew nej m ierze 
ch arak ter rekon w alescencji. D łuższy pobyt w F ru sach  m u siał być z góry 
zam ierzony, skoro już na w stęp ie  tego pobytu dopuszczono w ielotygodniow a 
w izytę w L ubaw ie, ozn aczającą  p rzerw an ie  stud iów  nad w ynikam i b a d a w ­
czym i K opern ika. M imo to jed n ak  w izyta u G iesego była zapew ne in teresu ­
ją c a  d la  R ety ka, a K opern ik  zabrał go tam  nie bez pow odu; oto np. R etyk 
w ym ienia in strum enty  astronom iczne, k tóre  „z  n ajw iększą  p rzy jem n ością” 
og ląd a ł u G iesego w L u b aw ie : a rm illam  aen eam  ad obseru an da  aequ inoctia... 
curauit etiam  sib i uere P rincipe d ignum  gnom onem  e x  A n glia  adferri... 
(B oru ssiae  encom ium  — por. S p ic i l ,  s. 221). W te jże  Pochw ale P ru s w iele 
m ie jsca  pośw ięca R etyk  G iesem u, podn osząc jego  w iedzę oraz zasłu gi 
w sfin alizow an iu  dzieła K opern ik a  (ibidem , por. S p ic il.. ss. 218 nn., a zw łasz­
cza: m erito  boni V iri et stu d io si M athem atum , reu eren d issim o  D om ino C ul- 
m en si m agn as iu x ta  m ecum  habebun t g ratia s, quod hanc operam  R eipu blicae  
p rae stite r it —  s. 220). Podobnie w yrażał się o nim  w  późniejszych E ph em erides 
n ovae (C opern icus quidem  cum  et in iqu a  iu d ic ia  aliorum  reform id are t, et in 
su a  ipse  in uenta acerrim e in qu ireret, im pu lsu s tam en  a  R eueren dissim o 
dom ino T idem anno G isio etc. opus suum  com posu it et edi p a s su s  fu it —‘ 
S picii., s. 230). Sobie  R etyk  n ie  p rzyp isyw ał n atom iast żadnych zasłu g  w  s p r a ­
w ie w ykończenia i edy cji De revolu tion ibus, choć były one zapew ne nie 
m niejsze  niż G iesego  (por. nr 442). R ów nież sam  K op ern ik  p rzem ilczał nazw isko 
R ety ka  w przedm ow ie do tego dzieła, podczas gdy G iesem u nie szczędził 
podziękow ań; G iesem u było przykro z tego pow odu, co dał w yraźnie  poznać 
R etykow i (por. nr 527).

445. 4/5 VII. Ja n  Dantyszek, biskup w arm iński do Tidemana 
Giesego, biskupa chełmińskiego. Dowiedział się, że adresat gości 
u siebie doktora M ikołaja Kopernika, znakomitego i powszechnie 
znanego uczonego; tymczasem okazuje się, że ,,w tej prawie bezsilnej 
starości przyjm uje sw oją nierządnicę [scortum suum ] we w zajem ­
nych tajnych schadzkach” . Byłoby chwalebne, gdyby adresat zech­
ciał w związku z tym  dyskretnie go upomnieć —  „aby  zaprzestał tej 
obrzydliwości i nie pozwolił się dłużej zwodzić Aleksandrow i [Scul- 
tetiemu], o którym  mówi, że on jeden przewyższa we wszystkim  
wszystkich naszych braci Prałatów  i Kanoników ” . Rozmową
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winienby adresat tak pokierować, aby Kopernik nie domyślił sit;, 
że jest w tym inspiracja Dantyszka.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 395 (przekład  w g W a s i u t y ń s k i e g o ,  
s. 422). L is t  nosi d atę  4 lipca, zaś przypisek , w całości dotyczący K op ern ik a  — 
5 lipca . I. P o l k o w s k i  (Żywot M ikoła ja  K opern ika, Gniezno 1873, s. 223) 
cy tu je  ów list w przekładzie  polskim , pow ołu jąc się  na tę sam ą sygn aturę  
co B i r k e n m a j e r .  T reść  jed n ak  m ocno różni się  od podan ej w oryginale 
przez B irk en m ajera . D ow iadujem y się  np., iż A lek san d er Seu lteti „p o ją ł żonę 
i podejrzan y je st  o ateuszostw o” . To zdanie w skazyw ałoby na zw iązek 
z zupełnie innym listem  D an tyszka do G iesego, n iestety , też nie w  pełni 
w iarygodnym  (por. n r 396). Odpow iedź G iesego — por. nr 446.

446. 7 VII. Tideman Giese, biskup chełmiński do Jan a  Dan­
tyszka, biskupa warmińskiego. W związku z tym, co mu biskup 
wskazuje o doktorze M ikołaju (Koperniku) — szczerze by się tym 
zajął, lecz sądzi, że byłoby lepiej, gdyby Kopernik wiedział, że Giese 
upomina go nie w imieniu własnym, lecz Dantyszka.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 396; por. n r 445.

447. 5 IX. Lubaw a. Mikołaj Kopernik (wraz z Jerzym  Joachi­
mem Retykiem) obecny w Lubawie, w gościnie u Tidemana Giesego, 
biskupa chełmińskiego.

H  i p 1 e r, N. K . u. L uther, s. 521 p rzypis 101 (d. A rchiw um  B isku p ie  
we From borku , sygn. D. 68. 286). Por. nr 444.

448. 12 IX . Tideman Giese, biskup chełmiński do Jan a  Dan­
tyszka, biskupa warmińskiego. Czyniąc zadość prośbie biskupa, 
„rozmawiał poważnie” z doktorem M ikołajem (Kopernikiem). — 
„W ydawał się niemało frasować, że chociaż bez zwłoki był posłuszny 
Waszej Przewielebności, dotychczas jeszcze ludzie złej woli pom a­
w iają go o potajemne schadzki i tak dalej. Albowiem zaprzecza, 
ażeby ją  widział od czasu, jak  została zwolniona; tylko wtedy, gdy 
jechała na targi królewieckie, przemówiła doń przy sposobności. 
Poznałem doprawdy, że nie cierpi tak, jak wielu utrzym uje. Tłu­
maczę to sobie łatwo przez wiek poważny i studia nigdy nie u sta­
jące, jak  również przez cnotę i zacność człowieka; jednakże napom­
niałem go, aby nie dał sobie nawet pozorów występku, co uczyni, 
jak  sądzę” . Radzi, aby adresat „nie zawierzał zbytnio donosicielowi” .

Cyt. P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, ss. 366 n. (przekład  w g W a s i u t y ń s k i e g o ,  
ss. 428 n.). L ist  datow any w L u b aw ie ; por. nr 445, 446.

449. 13 IX . Achacy Trenk, kanonik warm iński w Olsztynie do 
Jan a  Dantyszka, biskupa warmińskiego. W czasie swej bytności 
w Lubawie spotkał doktora M ikołaja (Kopernika) i napominał go 
w związku z jego kucharką (focaria). Ten go „zapewnił, że nigdy 
je j nie przyjm ie w swoim domu ani nie przedsięweźmie niczego 
więcej w tej spraw ie” . Mówił mu też biskup chełmiński (Tideman 
Giese), że i on upomnienie uczynił i Trenk ma nadzieję, że „nie na 
próżno, bo to i wiek i mądrość, które łatwo uczciwego i dobrego
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człowieka mogłyby na przyszłość powstrzym ać od tego rodzaju 
rzeczy” .

Cyt. W a s i u t y ń s к  i, ss. 591 n, (pierw odruk). N a koniec T renk w spom ­
n iał, że w  sp raw ie  A lek san d ra  Scu ltetiego  nic pew nego n a  razie  nie m ożnaby 
postanow ić, bo jego  kochanka po w y jeździe  z F ro m b o rk a  ju ż  się w ięcej tam  
nie pokazała  (z re lac ji W asiutyńskiego, s. 429). T renk  był p rzy jac ie lem  D an ­
tyszka, z którym  sp o tk a ł się  ju ż  w  1516 r., potem  pop ierał jego  staran ia
0 w arm iń ską koad iu tu rę  b iskup ią . Z ostaw szy  biskupem  D antyszek  w y n agro­
dził m u to, n ad a jąc  w ieś Tolniki W ielkie (A ltpreu ssisch e  B iograph ie , K ö n ig s­
berg— M arburg  1941— 1965, ss. 740 n.; por. też o nim  —  Scrip to re s rerum  
W arm iensium , Bd. 1, B rau n sb erg  1866, s. 237). W zw iązku z treśc ią  listu  
por. nr 445.

450. 23 IX . Je rzy  Joachim  Retyk kończy we Fromborku swą 
,.Opowieść pierw szą” (Narratio prima), propagującą naukę M ikołaja 
Kopernika.

M iejsce  i d ata  pochodzą z N arra tio  p rim a : E x  M usaeo nostro V arm iae 
[ =  From bork], IX . Calend. O ctobris Anno D om ini M D X X X IX . T e k st: Spicil., 
ss. 209— 222, P  r o w e, Bd. 2, ss. 295— 377. Z gotow ym  tekstem  R ety k  u d ał się 
do G d ań ska , aby tam  go opublikow ać (nr 455). Por. o tym : S p ic il ., ss. 222, 441, 
P  r  o w e, B d . 1, T l. 2, ss. 445— 4ЄЗ, B i r k e n m a j e r ,  M. K .f ss. 344, 586.

451. (10X1). Frombork. M ikołaj Kopernik (poseł kapituły  w ar­
m ińskiej) przekazuje kwotę 8 grzywien ,,na wikarię D ziekana” .

K się ga  rachu nkow a kap itu ły  w arm iń sk ie j 1508— 1547, WAD, R F  11, 
k arta  29 recto : a  v. doctori n ico[la]o 1539 m rc viij. Z ap is  n iepublikow any. 
P rzy jęto  tu datę  dzienną 10 listo p ad a  n a  zasad zie  an alogii z innym  zapisem  
tegorocznym  (nr 452), albow iem  m ógł to być term in  posied zen ia  k ap itu ły , ja k  
co roku o te j porze (por. uw agi we w stępie). B ezpośrednio  przed cytow anym  
zap isem  istn ie je  podobny, z tą  sam ą datą  roczn ą; w ynika z niego, że rów nież 
k u sto sz  k ap itu ły  dokonał podobnej czynności co K opern ik . W 1535 r. an a lo ­
giczna w płata  „n a  w ikarię  D ziekan a” , dokonana przez k ustosza, K opern ik a
1 R eicha, zap isan a  zo sta ła  łączn ie  (por. nr 362). N ie  je s t  w ykluczone, że  tylko 
dw aj ostatn i byli w ów czas posłam i, ku sto sz  zaś zn alazł się w te j tró jce  
z jak ich ś  innych w zględów ; k ap itu ła  zazw yczaj d esygn ow ała  dwu posłów  
(por. uw agi w e w stępie). N ależałoby  w ięc sądzić , że w  1539 r. K opern ik  nie 
pełn ił fu n k cji sam otnie , lecz dzielił ją  w łaśn ie  z kustoszem , n ikt bow iem  poza 
n im i nie został w ym ieniony. W czasie, gdy desygnow ano urzędników  n a  tę 
kad en cję  (nr 425), kustoszem  był F e lik s  R eich  i on też zapew ne —  obok 
K op ern ik a  — został posłem . R eich w ów czas ciężko chorow ał (nr 422, 424) 
i zm arł 1 m arca  1539 r. S tąd  w iadom ość, że 6 m arca  1539 r. K opern ik  w y ko­
n u je  pew ną czynność, typow ą d la  posła, „w  zastęp stw ie ”  sw ego  zm arłego 
kolegi (nr 435). Po nim  ob jął p ra ła tu rę  k u sto sza  — a praw d opod obnie  i fu n k cję  
posła  — Ja n  Tym m erm an.

452. 10 X1. Frombork. M ikołaj Kopernik (poseł kapituły w ar­
m ińskiej) przekazuje kwotę 3 grzywien, 53 szylingów i 7 florenów 
„na w ikarię M arcina Achtisnicht” .

K sięga  rachunkow a kap itu ły  w arm iń sk ie j 1508— J547, WAD, R F  11, 
k arta  27 recto: a V. D. doctori N icolao  1539 die 10 n ouem [bris] ?nrc ii j  Sch .
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L ii j  flor. v ij. Pod nagłów kiem : Pro u icaria  M artin i A chtesnicht (karta  2ü 
verso). Z ap is n ie publikow any.

1540

453. 11 III. Frombork. M ikołaj Kopernik prawdopodobnie obser­
wuje moment równonocy wiosennej.

Przypuszczenie w ynika z różnicy m iędzy d ługością  roku gw iazdow ego, 
ja k ą  znalazł R ety k  w au to gra fie  De revolution ibus w  'm om encie sw ego p rzy ­
jazdu i zacytow ał n astęp n ie  w  N arratio  p rim a (nr 450),' a  tą, k tórą  uw idocznił 
K opern ik  ostateczn ie w sw ym  dziele — por. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 681.

454. 16 III. Andrzej Aurifaber, rektor szkoły m ariackiej 
w Gdańsku do Filipa Melanchtona w W ittenberdze. W imieniu 
Jerzego Joachim a Retyka przesyła mu „trzy  k arty  drukow ane” 
Narratio prima.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  S tro m ata  Cop., ss. 358 п.; por. nr 450. O A uri- 
faberze  i jego  zw iązkach z R etykiem  por. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., ss. 599 п.,
S tro m ata  Cop., s. 238; por. nr 460, 468.

455. (Między 16 a 31 III), „Opowieść pierw sza” (N arratio prim a) 
Jerzego Joachim a Retyka wychodzi drukiem w Gdańsku.

Dolną gran icę w yznacza nr 454, gdy N arratio  p rim a  b y ła  jeszcze  w druku, 
górną zaś w iadom ość, że ju ż  w  m arcu  krąży ły  gotow e egzem plarze (nr 456). 
Było to p ierw sze w ydanie  (por. też nr 490), zatytułow ane:, A d clarissim u m  
virum  D. Jo an n em  Schonerum  de lib ris revolution um  e ru d itissim i v ir i et 
m ath em atici excellen tissim i, reverendi D. D octoris N ico lai T oru n n ae i Canonici 
V arm ien sis per quen dam  iuvenem  m ath em aticae  stud iosu m  N A R R A TIO  
PRIM A . E xcu su m  G edani per Franciscu-m Rhodum  M D X L. Por. P r o w e ,  
Bd. 1, T l. 2, ss. 395 n., 427— 444, Bd. 2, s. 286; por. też nr 450,. J a n  Schoner, do 
którego adresow an e je st  p isem ko, był w ykładow cą m atem aty k i w gim nazjum  
w N orym berdze, u praw iał geografię  i astronom ię, znany był zw łaszcza jako  
w ydaw ca dzieł astronom icznych Ja n a  R egiom on tan usa, którę- ppatryw ał w łas­
nym i kom entarzam i. W yśm iew ał kon cepcje  ruchom ości .Ziemi, zaw arte  
w pism ach  filozofów  starożytnych ; był teologiem  i s ta ł n a  grun cie  P ism a  św. 
R etyk poznał go w y praw ia jąc  się do P ru s; spotkał się  z  ,γ/y lew ną u p rz e j­
m ością i pozostaw ał pod jego św ieżym  w pływ em . B i r k e n m a j e r  (M .K ., 
s. 408) zalicza  Sch onera do gru p y  „hum anizu jących  astro logów  p ro testan c­
kich” , w śród których zn a jd ow ali się  n adto : E razm  Reinhold (por. nr 504), 
K a sp a r  Peucer oraz jego te ść  F ilip  M elanchton (por. nr 454, ,475, ,502). W szyscy 
oni w  ja k ie jś  m ierze byli in ic ja to ram i w ypraw y R ety k a  do P ru s , choć n ie ­
w ątp liw ie dalecy byli od obd arzan ia  n auk i głoszonej przez K o p ern ik a  nie tylko 
entuzjazm em , lecz naw et zw ykłą sy m p atią  —  k ierow ała  n im i po p rostu  cie­
kaw ość. B y łoby  jed n ak  zgoła błędem  i daleko idącym  uproszczeniem , gdyby 
na te j podstaw ie  w nosić o stosu n ku  R ety k a  do K opern ik a  i jego m auki; nie 
m niej uw aża się, że „O pow ieść p ierw sza”  była n iejako  „o fic ja ln y m  sp ra w o ­
zdaniem  z w arm iń sk ie j m isji R e ty k a ” —  przeznaczonym  d la  tých w łaśn ie  
ludzi ( B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 297, 408). I na odw rót w ięc: entuzjazm  
R etyka, jak i uw idaczn ia się w  owym  jego  „spraw ozd an iu ” n ie  je st  b y n a j­
m niej jednoznaczny z opinią środow iska  naukow ego, z którego się  w yw odził;
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był to jego w łasn y sąd , k tóry  z m łodzieńczym  zapałem  chciał zaszczepić sw ym  
czytelnikom . S praw y  te  n ieste ty  od daw n a oczekują  oddzielnego opracow ania. 
W szakże ów k rąg  osób, do których doszli jeszcze  —  A n drzej O siander (por. 
n r 461, 476, 477) i d ru k arz  Ja n  P etre iu s (nr 464, 530) — m iał m ieć m niej lub 
b ardz ie j bezpośredni w pływ  na w ydanie  De revo lu tion ibus; Schoner w p raw ­
dzie „ sta ł w ostrożnym  cieniu poza n im i” (B i r  k  e n  m a j e r, M .K ., s. 401), 
a le  tak  ja k  i oni odpow iada za  fa łsz erstw a  poczynione w  De revo lu tion ibu s, 
k tóre  w ypaczały  in ten cje  K o p ern ik a  (por. nr 527); to  w-ięc dopiero w istotny 
sposób u k azu je  stosu nek  tych ludzi do n auki K o p ern ik a  (o stosu nku Schonera 
do K opern ik a  por. — B i r k e n m a  j e r ,  M .K ., ss. 236 n., 296 n., 401 nn., 408, 
628, 646).

456. (Po 16 a przed 31 III). Jerzy  Joachim  Retyk w Gdańsku do 
Achillesa G assarusa, lekarza w Feldkirch. Przesyła mu w ydruko­
wany egzemplarz N arratio prima.

Wg datow anej n otatk i G a ssa ru sa  n a  otrzym anym  egzem plarzu : anno 1540 . 
M artio — cyt. B i r k e n m a j e r ,  M .K ., s. 586; dolną gran icę  w yznacza nr 451 
(niezakończony proces druku). A chilles P irm in iu s G a ssa ru s  był blisko zaprzy­
jaźn iony z R etyk iem ; otrzym any egzem plarz  N arra tio  p rim a p rzesła ł w raz 
z listem  pochw alnym  innem u ze sw ych przy jac ió ł, Je rze m u  V ogelinusow i, 
który z kolei zatroszczył się  o d ru gie  w ydanie (por. nr 490). O G a ssaru sie  
por. — P r o w e ,  Bd. 2, s. 287.

457. 6 IV. Frombork. M ikołaj Kopernik obserw uje zaćmienie 
Słońca.

Wg datow anej zap isk i K opern ika, z podaniem  m ie jsca  obserw acji: varm ie 
(tj. we From borku) — cyt. B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 555, por. też s. 318. 
Czas końca z jaw isk a : godz. 18.40. Było  to n ajw iększe  zaćm ienie Słońca, jak ie  
K op ern ik  m ógł og lądać  w  ciągu  sw ego życia; obserw ow ał zapew ne razem  
z R etykiem  ( B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 555). Je d n ak ż e  R ety k  nie m ógł p isać  
o tym  zaćm ieniu w N arra tio  prim a, ja k  p od a je  J .  S t a s z e w s k i  (C h orogra- 
fia  Je rz e go  Jo a ch im a  R ety ka, przełożył i w stępem  opatrzył..., Z eszyty G eo gra­
ficzne W SP w  G dań sku , r. 3, ss. 154 n.), gdyż rękopis sw ój oddał do druku 
jeszcze  w 1539 r.(nr 450), zaś druk ukończono przed d atą  z jaw isk a  (nr 455).

458. 12 IV. Frombork. W obecności kustosza (Jan a  Tym merma- 
na), M ikołaja (Kopernika) i M aurycego (Ferbera), kanoników w ar­
mińskich, kapituła warm ińska nadała kanonikat i prebendę Jerzem u 
Donnerowi.

Cyt. S picil., s. 288. M aurycy F erb er by ł b ra tan k iem  n ieży jącego  ju ż  b isk u ­
pa w arm iń skiego, o tym  sam ym  im ieniu ; o Donnerze, k tóry  był b lisko zw ią­
zany z K opern ik iem , por.: P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, ss. 548 n., A ltp reu ssisch e  
B iograph ie, K ö n ig sb erg-M arb u rg  1941— 1965, s. 147. W g W a s i u t y ń s k i e g o  
(s. 483), D antyszek pode jrzew ał D onnera o herezję.

459. 23 IV. Tideman Giese, biskup chełmiński do Albrechta, 
księcia w Prusach. „Astronomiczne speku lac je” doktora M ikołaja 
Kopernika, kanonika we Fromborku, z powodu ich niesłychanej no­
wości w ydają się każdemu dziwne, co też skłoniło „pewnego bardzo
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uczonego m atem atyka z uniwersytetu w W ittenberdze” (Jerzego 
Joachim a Retyka) do zapoznania się z tym na miejscu w Prusach; 
wydał on teraz drukiem krótkie opowiadanie o tej nowej astronomii 
Kopernika, którą to książeczkę biskup załącza. Prosi, aby książę 
chciał być życzliwy dla rzeczonego gościa i wziął go pod sw oją 
opiekę.

Cyt. Spicil., ss. 351 n., P  r o w e, Bd . 1, Tl. 2, ss. 396 n. M ow a tu o N arratio  
prim a R ety k a; por. nr 460.

460. 23 IV. Albrecht, książę w Prusach do Tidemana Giesego, 
biskupa chełmińskiego. L ist biskupa oraz dołączoną do niego k sią­
żeczkę m agistra Joachim a Retyka i jego pomocnika m agistra An­
drzeja Aurifabera otrzymał 21 kwietnia.

Z rękopisu  królew ieckiego cyt. (w przek ładzie  polskim ) W a s i u t y ń s k i ,  
s. 457. U derza n iekon sekw encja  w  dacie o trzym ania p rzez A lb rech ta  przesyłk i, 
k tóra  przecież zo sta ła  w ysłan a 23 kw ietn ia  (por. nr 459). A u rifab er  w  1540 r. 
był rektorem  szkoły w G d ań sku  (por. nr 454).

461. 1 VII. Frombork. M ikołaj Kopernik we Fromborku do An­
drzeja Osiandra w Norymberdze.

L ist  n ie zachow ał s ię ; w spom ina o nim  Ja n  K e p l e r  w n astęp u jący  sp o ­
sób: Cum  C opern icus anno 1540 C alend. Ju l . ad  O siandrum  scrip sisse t... — 
cyt. F . B e c k m a n n ,  Zur G esch ichte des kopern ikan ischen  S y stem s, ZG A F, 
Bd. 3, s. 647, P  r o w e, Bd. 1, T l. 2, s. 522 o raz  Bd. 2, s. 139. B i r k e n m a j e r ,  
M. K., s. 650. B y ła  to odpow iedź na ja k iś  list O siandra w sp raw ie  w ydania 
De revolution ibus; na ten list O siander odpow iedział — por. nr 476. O za g i­
nionej korespondencji K op ern ik a  z O siandrem  — por. P r o  w e , B d . 2, s. 139. 
Por. też uw agi do n ru  455.

462. (Ok. 15 VII). Frombork. Mikołaj Kopernik we Fromborku 
do Tidemana Giesego, biskupa chełmińskiego.

L ist  nie zachow any; w iadom ość o nim w ynika z odpow iedzi G iesego 
z 15 lipca  (nr 463). K opern ik  listem  tym  udzielał praw dopodobnie  porady  le ­
k arsk ie j sw em u przy jacielow i, gdyż za to m u w łaśn ie  G iese  d zięk u je  (nr 463). 
W tak im  razie należy sądzić, że G iese  sp ec ja ln ie  o tę  poradę zw racał się do 
K op ern ik a; n iestety , listu  G iesego, p oprzedzającego  n in ie jszy  list K opern ika  
nie znam y. To, co się zachow ało, to tylko ślad  obfitej korespondencji, ja k a  
istn ia ła  m iędzy nim i (por. u w agi do n ru  463).

463. 15 VII. Tideman Giese, biskup chełmiński do M ikołaja K o ­
pernika we Fromborku. Z zadowoleniem przyjm uje wskazówki, 
dotyczące pielęgnowania swej choroby. Postanowił już wreszcie 
zwolnić obydwie sw oje kurie — wewnątrz i zewnątrz murów (wa­
rowni from borskiej i poddać je opcji. Spodziewa się, że w oszacowa­
niu ich nie wyrządzą mu krzywdy (członkowie kapituły warm iń­
skiej) — wiadomo mu bowiem, w jaki sposób te spraw y są 
w kapitule (apud. vos) załatwiane i co znaczy chciwość. Prosi więc 
o radę, a także o potwierdzenie diagnozy w jego przypadłościach.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M. Κ ., ss. 396 n. L is t  ten znany już był P o l k o w ­
s k i e m u  (Żywot M ikoła ja  K opern ika, Gniezno 1873, s. 235). Je s t  to jedyny
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z zachow anych śladów  korespondencji m iędzy dw iem a b lisko ze sobą zw ią­
zanym i postac iam i; o losach  tej korespondencji por. m. in. P r o w e ,  Bd. 2, 
s. 139. K urie , o których m ow a w liście, przysługiw ały  G iesem u zanim  p rzesta ł 
być kanonikiem  w arm iń skim  (z pow odu ob jęc ia  przez sieb ie  w 1538 r. b isk u p ­
stw a  chełm ińskiego); jed n ak że  każd y  z użytkow ników  kurii, z chw ilą zrze­
czenia się  ich, m iał obow iązek w yrów nać p ieniężn ie różnicę, ja k a  zaistn iała  
w  ich stan ie  użytkow ym  od chw ili ob jęc ia  w  użytkow anie — stąd  więc powód 
do oszacow an ia, o k tóre  n iepokoi się  au tor listu . D alszy  c iąg  te j sp raw y — 
por. nr 467.

464. 1 VIII. Ja n  Petreius, drukarz w Norymberdze do Jerzego 
Joachim a Retyka. Sław i mądrość Retyka i jego dążenie do wiedzy, 
które „zwabiło go w najdalszy  kraniec Europy, do męża znakomi­
tego, którego sposoby obserwowania ruchu ciał niebieskich wyłożył 
[Retykl w znakomitym opisie” . W yraża nadzieję, że Retyk zechce 
udostępnić wszystkim treść dzieła (Kopernika) i uczyni to za spraw ą 
jego drukarni.

J e s t  to pan eg iry k  dedykacyjny , k tóry  P etre iu s um ieścił na w stęp ie  w y­
drukow anego przez sieb ie  trak ta tu  A ntoniego de M ontulm o, De ju d ic iis  n a t i­
v ita tu m ; n a  końcu listu  d ata : C alend. A u gu sti 1540 —  cyt. W a s i u t y ń s k i ,  
ss. 594 n., uzu pełn ia jąc  fragm en ty  przytoczone przez H  i p  1 e r a (Spicil., 
s s. 354 n.) i P r o w e g o  (Bd. 1, T l. 2, s. 516). M ów iąc o „zn akom itym  op isie” 
dokonanym  przez R etyka, P etre iu s m iał na m y śli jego  N arra tio  p rim a (por. 
nr 455). Zdaniem  B i r k e n m a j e r a  (M. K ., s. 587) —  nie było rzeczą p rzy ­
padku, że P etre ius posp ieszy ł ze sw ą o fe rtą ; chciał zapew ne uprzedzić  m o­
m ent w yjazdu R ety k a  z P ru s, zanim  ten m ógłby —  w spóln ie  z K o p ern i­
kiem  — pow ziąć ja k ie ś  postanow ienie. Por. też uw agi do n ru  455.

465. 15 IX . Frombork. M ikołaj Kopernik, wobec notariusza pu­
blicznego Hieronima Meflinscha, wyznacza swym pełnomocnikiem 
Kw iryniusza Gallera, notariusza K urii Apostolskiej, w spraw ie za­
biegów o mianowanie koadiutorem swego kanonikatu w kapitule 
warm ińskiej Ja n a  Loitscha, kleryka diecezji włocławskiej.

Cyt. S c h m a u c h ,  Die G ebrüder Cop., s. 266; o L o itsch u  por. nr 369.

466. (16 X I 1540 — 8 X I 1541). M ikołaj K opernik przełożonym 
kasy budowlanej kapituły warm ińskiej.

Por. nr 480. W 1539 r. koniec k ad en cji urzędow ej (a zarazem  początek 
n astęp n ej, lecz ju ż  bez udziału  K opern ika) liczono 10 listo p ad a  (nr 425); 
K opern ik  w ykonyw ał w tedy czynność p łatn iczą , k tóra  m ogłaby  św iadczyć  
o posiedzeniu kap itu ły , ono zaś rozgran iczało  w łaśn ie  obydwńe kad en cje  u rz ę ­
dowe. W 1540 r. analogiczn a czynność w ykon yw an a je s t  (w praw dzie ju ż  bez 
udziału  K opern ika, k tóry  w  okresie  te j k ad en cji nie pełn ił żadnego urzędu) — 
w dniu 16 listo p ad a  (K się g a  rachunkow a k ap itu ły  w arm iń sk ie j 1508— 1547, 
WAD, R F  11, k arta  27 recto).

467. 3 XII. M ikołaj (Kopernik) zgłosił kapitule zwolnienie kurii 
biskupa chełmińskiego (Tidemana Giesego) —  tak wewnątrz jak 
zewnątrz murów (warowni from borskiej).

Z a k t kap itu ły  cyt. Sp ic il., s. 288 (por. nr 463).
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1541

468. (Pierwsza połowa roku). Wilhelm Gnapheus, rektor gim na­
zjum w Elblągu w ydaje drukiem w Gdańsku napisaną przez siebie 
komedię Morosophus, ośm ieszającą aluzyjnie M ikołaja Kopernika.

Pełny tytu ł: M orosophus, Dc vera  ac p e rso n ata  Sap ien tia , Com oedia non 
m inus fe stiv a  quam  p ia : M orosophi titu lo  in scrip ta. A utore G ulielm o Gnapheo 
H agense, ludi lite rarij apu d  A elb in genses m oderatore prim ario . A ccesserunt 
et quaedam  alia  poem ata  in laudem  illu str is  P rin cip is A lb erti M archionis 
Branden burgen . p rim i P ru ssiae  ducis lu sa , cui et haec Com oedia est dedicata, 
per eundem  G. G napheum  H agen sem  — cyt. B i r k e n m a j e r ,  S tro m ata  
Cop., s. 235 (O praw d ziw ej i fa łszy w ej m ąd rośc i sztuka rów nie zabaw na jak  
zbożna, zatytułow an a Błaźnim ędrzec..., przekład  polsk i J .  K  o s i ń s к  i ej, w: 
J .  L  e w a ń s к i, D ram aty  staropolsk ie , t. 1, W arszaw a 1959, ss. 299— 401). 
M im o d ed yk acji w tytu le, rów nież na odw rocie k arty  tytu łow ej obszerna 
ded ykacja  pośw ięcona księciu  A lbrechtow i p ruskiem u, datow ana na końcu: 
A elbingae, n ata lis  C h ristian i fe r iis  Anno 1540. K om ed ia  „sprow ad za  się do 
sentencji, że praw dziw y uczony nie pow inien być dum ny i n ieprzystępny. 
Za tem at posłużyła b a jk a  o deszczu, k tóry  m iał sprow ad zać na ludzi głupotę” 
(J. L  e w a ń s к i, op. cit., s. 39). W tekście  sztuk i są  dw a zdania, z których 
jedno m ogłoby stan ow ić a lu z ję  do osoby K opern ik a: „Lecz, dopraw dy nie 
wiem, czy w y jaw ić  ten prognostyk, czyli też przem ilczeć” (Błaźnim ędrzec z a ­
stan aw ia  s ię ; ibidem , s. 323), drugie do odkrytego przezeń sy stem u : „Dziw, 
że nie trzeba tu A tlasa , k tóry  by w alące  się niebo podtrzym ał” (mówi Tyge- 
liusz, s łu ch ając w yw odów  B łaźn im ęd rca; ibidem , s. 321). B i r k e n m a j e r  
(S trom ata  Cop., s. 237) zn a jd u je  n astęp u jący  zw iązek owych zdań z K o p er­
n ikiem : w  pierw szym  w ypadku a lu z ja  do fak tu , że K opern ik  sta ra ł się sw oje  
trudne do uw ierzenia odkrycie  zachow ać w tajem n icy, w obaw ie przed n iezro­
zum ieniem ; w drugim  w ypadku — system  heliocentryczny „poruszył”  p lanety 
z ich m iejsc , zatem  A tlas, k tóry  w w yobrażeniach  starożytnych  podtrzy m y ­
w ał niebo, aby nie runęło, staw ał się zbyteczny. G n apheus (por. o nim  nr 324) 
posłał dedykow ane w łasnoręcznie egzem plarze sztuki A ndrzejow i A u rifab e- 
rowi (z datą  16 lip ca ; por. o nim nr 454) i R etykow i — tem u ostatn iem u 
z n astęp u jącą  d ed y k acją : Anno 1541. E xp ertissim o  viro  re i M athem aticae 
D. Retico d. et am ico suo syncero (cyt. B i r k e n m a j e r ,  S tro m ata  Cop., 
s. 239); św iadczy  to o zażyłości obydw u (Retyk liczył w ów czas 27 lat, a Gnap-' 
heus 48!).

Trzeba odróżnić fazę  rękopiśm ien ną sztuk i i je j  pub likac ję , obydw ie 
bow iem  m iały  — ja k  się zd a je  — inny ch arak ter i inne skutk i. R ękop is był 
gotow y m oże już w końcu 1539 r. — G n aph eus p rzesła ł go z d ed yk acją  k sięciu  
A lbrechtow i, d atu jąc  list do niego 22 stycznia 1540 r. (cyt. ibidem , s. 240). 
Zapew ne niedługo po tym  term in ie  sztu ka  zosta ła  w ystaw ion a na scenie 
teatru  (szkolnego w E lb lągu ?), o czym  w iadom ość p rzek azu je  Ja n  B r o ż e k ,  
odw ołując się do znanych m u listów  T id em an a G iesego. Na podstaw ie  tych 
listów  (a nie na podstaw ie  zn ajom ości drukow anego tekstu !) B rożek  zn a jd o­
w ał w  om aw ian ej sztuce w rógie K opern ikow i in ten cje : Inim icos C opern icus 
exp ertu s est m ultos. V ivens quidem  lu d im agistrum  Elbingensem , qui Coper- 
nici opinionem  in T h eatro  scen ica m aled icen tia  d erisit, p rae terea  et au licos 
quosdam , ut in tellig i potest e x  T idem an i ep isto lis (cyt. ibidem , s. 232). Wg 
L e w a b s k i e g o  (op. cit., s. 39) sztu k a  w ystaw ian a  była „n a  dw orze k s ią ­
żęcym ” , co zapew ne w nosi on ze słów  p rae terea  et aulicos quosdam . W ydaje 
s ię  to praw dopodobne, je ś li w ziąć pod uw agę en tuzjastyczn ą dedykację , jak ą
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pośw ięcił G n apheus A lbrechtow i, od da jąc  później rękopis do druku. W k aż­
dym  razie  w spółcześn ie rzecz m u siała  być -głośna, m oże w łaśn ie przez s k o ja ­
rzenia zw iązane z K opern ik iem ? K opern ik  był p o stac ią  tak  ch arak tery sty czn ą  
w P ru sach  (nie patrząc  ju ż  na to, ja k  w iele  m ógł zdzia łać  sam  jego n iem al 
czterdziestoletn i pobyt n a  tym  terenie!), że w szelk a  a lu zy jn ość  dotycząca jego 
osoby m u siała  być d la w ielu czytelna. Czy jed n ak  to, co znam y z drùkow an ej 
w e rsji M orosophusa, m ogło w yw ołać w spółcześn ie aż tak  w ielk ie  echo? B ro ­
żek m ów i w yraźnie  o przedstaw ien iach  teatralnych , a  nie o utw orze p u b li­
kow anym . G dyby poruszenie w yw ołała p u b lik ac ja , B rożek  n iezaw odnie zn a­
lazłby  ślad  tego w listach  G iesego, osoby n a jb liże j z K opern ik iem  zw iązanej. 
W tak im  razie m ożna sąd zić , że om aw ian a sz tu k a  m ia ła  dw ie, różn iące się 
n aw zajem  w ersje : rękopis przeznaczony do druku pozbaw iono cech d ra sty cz­
n ych; w  odniesien iu do K o p ern ik a  s ta ł się  on m niej jednoznaczny. L ew ań sk i 
nie tylko dopuszcza m yśl o przeróbce sztuki, lecz z d a je  się  trak tow ać to jak o  
rzecz n iew ątp liw ą (op. cit., s. 39).

469. 6 IV. Albrecht, książę w Prusach do M ikołaja Kopernika 
we Fromborku. Przypomina, iż Kopernik oświadczył mu za pośred­
nictwem Jan a  z Werden gotowość stawienia się w celach pomocy 
lekarskiej lub innych; teraz właśnie ciężko zachorował jego doradca 
i sługa — choroba nie ustępuje, a stan zdrowia pogarsza się coraz 
bardziej. Prosi więc, aby Kopernik przybył do niego wraz z dorę­
czycielem listu, dla udzielenia pomocy ciężko choremu.

Cyt. S picil., s. 344, P r  o w e , Cop. a ls  A rzt, s. 13, P r o  w e , Bd. 1, Tl. 2, 
s. 469. Chorym  był Je rz y  K unheim , znany osobiście  K opern ikow i ze spotkań  
na forum  zjazd ów  stan ów  P ru s K ró lew sk ich  w latach  1528 i 1529, p ośw ię­
conych n ap raw ie  m onety (por. P r  o w e , Cop. a ls  A rzt, s. 14). Syn  Jerzego  
K unheim a, rów nież Je rz y , po śm ierci o jca  pozostaw ał na utrzym an iu  A lb rech ­
ta. Ożenił się  w 1555 r. w W ittenberdze z córką L u tra , M ałgorzatą, (F. G a u- 
s e, Die G esch ichte der S ta d t  K ön igsb erg  in  P reu ssen , Bd. 1, K öln  1965, 
s. 265). Ja n  z W erden — b u rg ra b ia  gd ań sk i i s ta ro s ta  now ski, był p rzy jac ie ­
lem  K opern ik a, G iesego i R ety k a, a także  zau fan ym  A lb rech ta  pruskiego. 
R ety k  w  sw ej „P och w ale P ru s” , będące j częścią N arra tio  prim a (nr 455), 
n azyw a go „d ru gim  sw oim  m ecen asem ” (pierw szym  był G iese). Ze słów  R e ty ­
k a  w ynika, że W erden z w łasn ej in ic ja tyw y n aw iązał z nim  kontakt, z a p ra ­
sza ją c  do złożenia m u w izyty, zanim  R etyk  opuści P ru sy . R ety k  zapow iedział 
s ię  „w raz  ze sw ym  P an em  N auczycielem ” (tj. K opern ik iem ), k tóry  nie tylko 
chętnie p rzy sta ł na to spotkanie, lecz „m ęża ow ego tak  m u o p isa ł” , iż R ety k  
kon k lu du je  (m ając  n a  m yśli W erdena): Et b eata  R espu b lica , cui D eus ta les  
p rae fecerit A d m in istratores (por. Spicil., s. 221). Jan o w i z W erden dedykow ał 
w 1530 r. jed n ą  ze sw ych p u b lik ac ji M ikołaj z S z ad k a ; B i r k e n m a j e r  
sądzi, że zn ajom ość zaw arli oni za pośrednictw em  K o p ern ik a  (M. K ., s s.476n .). 
M a słu szność W a s i u t y ń s k i ,  że p rzy jac ió ł K o p ern ik a  (m. in. T eodoryka 
z R adzyna), a  zapew ne i jego sam ego, w iązały  z K ró lew cem  życzliw e sto su n ­
ki (W a s i u t у ń s к  i, s. 595 p rzyp is 221).

470. 6 IV. Albrecht, książę w Prusach do kapituły  warm ińskiej 
we Fromborku. Prosi, aby kapituła usilnie zachęciła „czcigodnego 
i wysoce uczonego M ikołaja Kopernika, kanonika we From borku’’ 
do przybycia na jego wezwanie, w celu udzielenia pomocy lekar­
skiej jego wiernemu doradcy, Jerzem u von Kunheim, tak, aby K o­
pernik nie uskarżał się na konieczność w yjazdu i udzielił swej po­
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mocy „obok innych naszych lekarzy” . Ze swej strony książę okaże 
i wyświadczy Kopernikowi wszelką sw oją powinność.

Cyt. Spicil., ss. 344 n., P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 13, P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, 
s. 470. Wg P r  o w e g o  (Cop. a ls  A rzt, s. 13) list m a dw ie daty  —  6 oraz -3 
kw ietnia. C harakterystyczn e, że k ap itu ła  o d p isu je  8 kw ietn ia  (nr 472), n iew ąt­
pliw ie w dniu o trzym ania listu , a zarazem  w  dniu w y jazd u  K opern ika  do 
K rólew ca.

471. (8 IV — 3 V). Królewiec. Mikołaj Kopernik na dworze Al­
brechta, księcia w Prusach.

Por. nr 472, 478.

472. 8 IV. K apituła warm ińska we Fromborku do Albrechta, 
księcia w Prusach. W związku z jego listem  kapituła „naradziła się 
ze swym starszym  bratem, szanownym i czcigodnym panem Miko­
łajem  Kopernikiem ” , tak iż okazał się on chętny zadośćuczynienia 
woli księcia „bez jakichkolwiek przykrych wymówek, w tym po­
deszłym wieku” i wyjechał z tym sam ym posłańcem księcia; ze 
sw ojej strony kapituła udzieliła mu na to zezwolenia.

Cyt. Spicil., s. 345, P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 13, P r o w e ,  Bd.  1, Tl .  2, 
ss.  470 n.  Wg  P r  o w e g o  (Cop. a ls  A rzt, s. 13) i H i p l e r a  (Spicil., s. 288) 
K opern ik  m ógł osobiście p rzekazać  n in ie jszy  list adresatow i. W tekście  m ow a
0 Uście A lbrechta  z 6 kw ietnia (nr 470). K opern ik  m iał krew nych w K ró lew ­
cu (por. nr 525); o jego  pobycie w  K rólew cu por. F . G a u  s e ,  Die Geschichte 
der S ta d t K önigsberg  in  P reussen , Bd. 1. K öln  1965, s. 265.

473. 13 IV. Królewiec. Albrecht, książę w Prusach do kapituły 
w arm ińskiej we Fromborku. W yraża podziękowanie, że „nam  szcze­
gólnie miłego pana M ikołaja Kopernika, doktora medycyny itd .” 
kapituła nakłoniła do tak dalekiego wyjazdu, że „w tym tak po­
deszłym wieku” zechciał uczynić zadość jego prośbie, pomimo, że 
kapitule „trudno się bez niego obejść i niechętnie puściła go od 
siebie” . Prosi, by kapituła nie cofała jeszcze zezwolenia na jego 
pobyt, gdyż stan zdrowia Jerzego von Kunheim w ym aga przedłuże­
nia jego pobytu na jak iś czas, aby mógł on być osobiście przy 
chorym.

Cyt. Spicil., s. 345, P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 14, P r o w e ,  Bd.  1, Tl .  2, 
ss.  471 n., B o n k ,  ss. 182— 184. J e s t  to odpow iedź n a  list kap itu ły  z 8 kw ietnia 
(nr 472).

474. 1 5 IV. K apituła warm ińska we Fromborku do Albrechta, 
księcia w Prusach. Chociaż chętnie by widziano, aby ich „kolega
1 wielce miły starszy brat, czcigodny i szanowny pan M ikołaj K o­
pernik” był obecny w kapitule na św ięta Wielkanocy, zgodnie ze 
zwyczajem i porządkiem ich kościoła, to jednak nie chcą przeszka­
dzać życzeniu księcia i zgadzają się na dalszy pobyt Kopernika 
(w Królewcu).

Cyt. Spicil., ss. 345 n., P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 14. J e s t  to odpow iedź 
na list A lb rech ta  z 13 kw ietn ia  (nr 473). Wg statu tów  k ap itu ły  w arm iń sk ie j
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z 1532 r., zgoda kap itu ły  na pobyt poza je j terenem  by ła  istotnym  m om entem  
w uznaniu kan on ika za rezydującego, a co za tym  idzie, p ozw alała  mu za­
chow ać w szystk ie  dochody. B yło  to w ażne w tzw . roku rezyden cji, liczonym  
od 11 listo p ad a  do 15 sierpn ia. Je ś l i  w  tym  okresie  pobyt kan on ika przy 
k atedrze  został przerw an y bez zgody kap itu ły , o trzym yw ał on tylko połowę 
rocznego uposażen ia  ( Z i n s ,  K ap itu la  w cz. K op., ss. 417 n.). W ielkanoc 
w 1541 r. p rzy p ad ała  17 kw ietn ia ; uroczystości św iąteczn e celebrow ano tra d y ­
cyjn ie  3 dni ( B r a c h v o g e l ,  D es C. D ienst, s. 578).

475. 15 IV. Paw eł Eber, teolog luterański w W ittenberdze do 
Filipa Melanchtona. Joachim  (Retyk) napisał mu z Prus, że oczekuje 
na ukończenie dzieła swego nauczyciela (M ikołaja Kopernika) i nie 
może powrócić na najbliższe targi (do W ittenbergi), ale będzie na 
jesiennych.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  S tro m ata  Cop., s. 359. P aw eł E ber był jednym  
z bliższych przy jac ió ł R ety k a; korespon d en cja  obydw u d ostarcza  szczegółów
0 późniejszym  pobycie R ety ka  w K rakow ie . W cytow anym  liście  E b er re lac jo ­
n u je  nadto  w iadom ość otrzym aną od R etyka, iż „kom ety  n ie  p o w sta ją  w s fe ­
rze e lem entarnej, lecz w eterycznej, ponad sfe rą  K się ż y ca ” , co m iało być 
n ajśw ieższym  odkryciem  naukow ym  „w  tam tych stron ach ” (a w ięc w  P ru ­
sach, gdzie przebyw ał Retyk). Je d n ak ż e  —  w g B i r k e n m a j e r a  S tro m ata  
Cop., ss. 359 n.) — do takiego stw ierdzen ia  potrzebne były dw ie obserw acje  
rów noczesne, dokonane w różnych pun ktach ; jed n ą  zatem  m ógł w ykonać K o ­
pernik, drugą ktoś inny, m oże w  K rakow ie . M ogła to być kom eta z sierpn ia  
1531 r. (nazw ana później kom etą H alleya), lub z 1533 r. (por. nr 348).

476. 20 IV. Andrzej Osiander w Norymberdze do M ikołaja K o­
pernika we Fromborku. O hipotezach był zawsze tego zdania, że nie 
są artykułam i wiary, lecz podstaw ą rachunków, tak iż choćby były 
fałszywe, byle dokładnie przedstaw iały zjaw iska. Nikt bowiem nie 
potrafi upewnić, czy nierówność ruchu Słońca dzieje się z powodu 
epicykla, czy z powodu mimośrodu — jeśli by się poszło za hipo­
tezami Ptolem eusza, gdyż może być dwojako. Należałoby zatem 
przyklasnąć, aby (Kopernik) o tej rzeczy cośkolwiek wspomniał 
w przedmowie. W ten sposób bowiem „ułagodziłby perypatetyków
1 teologów, których sprzeciwu obawia się” .

F ragm en t przytoczony przez Ja n a  K e p l e r a ,  k tóry  znał korespondencję  
K opern ik a  z O siandrem  —  cyt. Sp ic il., s. 205 (por. też s. 113), F . B e c k m a n n ,  
Zur G esch ichte des kopern ikan ischen  S y stem s, ZGAE, Bd. 3, s. 647, P  r o w  e, 
Bd . 1, Tl. 2, s. 522 і Bd. 2, s. 139; przek ład  po lsk i —  W a  s І u t у ή s k і, 
ss. 461 n. Z re lac ji K e p le ra  w iadom o, że je s t  to odpow iedź O sian d ra  na list 
K op ern ik a  z 1 lipca  1540 r.(por. nr 461). In ten cją  O sian d ra  było przekonanie 
K opern ik a, aby przedm ow a do jego  dzieła p rzed staw iła  je  jak o  hipotezę, łag o ­
dząc w  ten sposób  zbyt śm ia łą  jego wymow ę, gw oli perypatetykom  i teologom . 
K opern ik , ja k  w iadom o, nie zastosow ał się  do tych rad , toteż O siander 
w niósł ow e popraw ki na w łasn ą rękę (por. uw agi do nru 455). L is t  te j sam ej 
d aty  i podobnej treśc i w y sła ł O siander do R ety ka (nr 477).

477. 20 IV. Andrzej Osiander w Norymberdze do Jerzego Jo a ­
chima Retyka we Fromborku. Perypatetycy i teologowie łatwo 
zostaną ułagodzeni jeśli posłyszą, że hipotezy mogą być zastosowane
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do wyjaśnienia rozmaitych ruchów, a nie tylko tego (o którym mówi 
Kopernik); że głosi się je  nie dlatego, żeby służyły jako dowód, 
lecz po to, by pokierowały jak najdogodniej rachunkiem ruchów. 
W ten sposób będą oni łaskawsi, a wreszcie — próżno badając, 
pójdą śladem myśli autora.

Cyt. F . B e c k m a n n ,  Z ur G esch ichte des kopern ikanischen  System s, 
ZG AE, Bd. 3, s. 648, P r o w e ,  Bd. 1, Tl. 2, s. 523. B y ły  to propozycje  zw iązane 
z red akcją  przedm ow y do De revolu tion ibus; podobny list O siandra do 
K opern ika — por. nr 476.

478. 3 V. Albrecht, książę w Prusach do kapituły warm ińskiej 
we Fromborku. Wyraża podziękowanie, że kapituła zgodziła się na 
pewien okres pobytu u niego doktora M ikołaja Kopernika, którego 
zatrzym ał „trochę przydługo i wbrew jego w oli" (etwass lange auch 
wider seinenn willenn); prosi, by nie brano tego za złe Koperniko­
wi, książę zaś winien im jest szczególną wdzięczność.

Cyt. Spicil., s. 346, P r o w e ,  Cop. a ls  A rzi, s. 14, P r o w e ,  Bd. 1, Tl. 2. 
s. 473. K opern ik  do tego czasu przebyw ał w K rólew cu (por. nr 471).

479. 5 V. K apituła warm ińska we Fromborku do Albrechta, 
księcia w Prusach.

L ist  zachow ał się  w form ie nieczytelnej (zatytułow any: P re la ten  ctc. 
schreiben her N icias C uppern igs ab fertigu n g  halben) — por. P r o w e ,  Cop. 
a ls  A rzt, s. 14, P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, s. 473, Spicil., s. 346 p rzypis. L ist  za ­
pew ne był odpow iedzią na p ism o A lb rech ta  z 3 m a ja  (nr 478).

480. 9 V. Frombork. M ikołaj Kopernik, przełożony kasy  budo­
wlanej kapituły warm ińskiej (m agister fabrice) przekazuje do tej 
kasy pozostałą kwotę 200 grzywien, przechowywaną w Olsztynie.

K się ga  rachunkow a kap itu ły  w arm iń sk ie j 1508— 1547, W AD, R F  11, k a r­
ta  41 recto : A nno 1541 die 9 m a ij [...] a. v. d. N icolao Copern ic m agistro  
fabrice  ex  restan tibu s p ro  fa b r ica  reposite  in A llen stein  m rc. C C ; cyt. 
S c h m a u c h ,  N eues zur Cop., s. 645 przypis 3. J e s t  to ostatn ie  św iadectw o 
pełnionej przez K opern ika  fu n k c ji urzędow ej z ram ien ia  k ap itu ły ; liczył 
w ów czas 68 lat. O te j k asie  kap itu ły  por. B . P o t  t e l ,  D as D om kapitel von 
E rm lan d  im  M ittelalter, B orn a-L e ip z ig  1911, s. 76 oraz Z i n s ,  K ap itu la  
w cz. Kop., s. 419. Por. nr 466.

481. 8 VI. Jan  Dantyszek, biskup warm iński do kapituły we 
Fromborku. Prosi, aby „przed porą śn iadania” (następnego dnia) 
kapituła delegowała (do Braniewa) swych przedstawicieli w osobach 
proboszcza (Pawła Płotowskiego) wraz z doktorem M ikołajem (Ko­
pernikiem), w celu naradzenia się w sprawie odpowiedzi na list 
księcia Albrechta.

Cyt. S picil., ss. 288 n. (gdzie om yłkow o lip iec zam iast czerwca), 
S c h m a u c h ,  Z ur K oppern iku sforsch u n g, s. 460. S praw a , k tórej dotyczy list, 
nie jest bliżej zn ana; por. nr 482.
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482. 9 VI. Braniewo. Paweł Płotowski, proboszcz kapituły w ar­
mińskiej wraz z M ikołajem Kopernikiem, jako wysłannicy kapituły, 
na naradzie z Janem  Dantyszkiem, biskupem warmińskim, w spra­
wie odpowiedzi na list Albrechta, księcia w Prusach.

Por. nr 481; w ym ienieni w ysłannicy kap itu ły  m ieli się  tu z jaw ić  ante  
p ran dii tem pus.

483. 14 VI. Albrecht, książę w Prusach do M ikołaja Kopernika 
we Fromborku. Ponieważ Kopernik napisał do lekarza królewskiego 
(„do doktora króla Polski, naszego najłaskaw szego pana i przyjaz­
nego a drogiego W uja” ) w sprawie choroby dworzanina Jerzego 
von Kunheim, chciałby dowiedzieć się, jaka jest jego opinia i prosi, 
by Kopernik udzielił mu tej inform acji za pośrednictwem obecnego 
posłańca.

Cyt. Sp ic il., ss. 346 n„ P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 14, P r o w e ,  Bd. 1, Tl. 2, 
ss. 473 n. Owym lekarzem  kró lew skim  był Ja n  B en ed ykt S o lfa  (por. nr 4841.

484. 15 VI. Frombork. M ikołaj Kopernik we Fromborku, do A l­
brechta, księcia w Prusach. N apisał do doktora Jan a  Benedykta 
(Solfy), lekarza królewskiego, aby z całą gorliwością dowiedzieć się, 
w jaki sposób mógłby on pomóc urzędnikowi księcia, Jerzem u von 
Kunheim, w jego chorobie. Spodziewał się, że Solfa udzieli mu od­
powiedzi przez tegoż samego posłańca, jednak do tej pory nie otrzy­
mał żadnego listu i to go dziwi. Zam ierza przy nadarzającej się 
okazji jeszcze raz napisać do Solfy  w tejże sprawie i jak  coś otrzy­
ma, prześle księciu.

Cyt. Spicil., ss. 346 n., P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 15, P r o w e ,  B d . 1, Tl. 2, 
s. 474. L ist  d atow any; D atum  F rau en b u rg . J e s t  to jedno z dwu znanych pism  
K o p ern ik a  w  języku  n iem ieckim  (por. także  nr 486). O p rzy jac ie lsk ich  sto ­
sun kach  K op ern ik a  z S o lfą  por. B i r k e n m a j e r ,  M. Κ., ss. 481 nn., Z i n s .  
K ap itu ła  w cz. K op., s. 432. P or. nr 483.

485. 20 V. M ikołaj Kopernik otrzym uje list od Jan a  Benedykta 
Solfy, lekarza królewskiego, z opinią o chorobie Jerzego von K un ­
heim, dworzanina księcia Albrechta.

W iadom ość z listu  K op ern ik a  do A lb rech ta  z 21 czerw ca (nr 486).

486. 21 VI. Frombork. M ikołaj Kopernik we Fromborku do A l­
brechta, księcia w Prusach. W czoraj otrzym ał list od lekarza kró­
lewskiego Jan a  Benedykta (Solfy), będący odpowiedzią na jego 
pismo w spraw ie Jerzego von Kunheim. Ponieważ nie m a w nim in­
nych spraw  oprócz tej, która księcia interesuje, załącza go, a książę 
będzie mógł się zorientować, co radzi i m yśli ów doktor. Ma na­
dzieję, że okaże się to pomocne w ozdrowieniu chorego.

Cyt. Spicil., ss. 205 n., P r o w e ,  Cop. a ls  A rzt, s. 15, P r o w e ,  B d . 1, T l. 2. 
ss. 474 n., Bd.2, s. 167. L ist  d atow any : D atum  frau en bu rg . J e s t  to jedno z dwu 
znanych pism  K op ern ik a  w języku n iem ieckim  (por. także  nr 484).
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487. Albrecht, książę w Prusach do M ikołaja Kopernika we 
Fromborku. Otrzymał jego list wraz z załączonym listem  lekarza 
królewskiego (Jan a Benedykta Solfy) i dziękuje za te szczególne 
starania. Ponieważ list Solfy  zawiera przydatne wskazówki doty­
czące choroby jego urzędnika, zatrzym uje go u siebie; w wypadku 
jednak, gdyby Kopernikowi był on potrzebny, prześle mu z powro­
tem.

Cyt. Spicii., s. 347, P r  o w e , Cop. a ls  Arzt, s. 15, P r o  w e , Bd. 1, Tl. 2, 
s. 475. L ist  ten kończy korespondencję  zw iązaną z chorobą Je rzego  von K u n ­
heim ; zm arł on w  1543 r. Por. nr 486.

488. (Ok. 27 VI). Ja n  Dantyszek, biskup warm iński do M ikołaja 
Kopernika we Fromborku.

L ist  nie zachow ał się, w iadom ość o jego  treści w ynika z odpow iedzi udzie­
lonej przez K o p ern ik a  27 czerw ca (nr 489). Tym  listem  D antyszek  przesy łał 
ep igram , ułożony przezeń d la  ozdoby De revolution ibus.

489. 27-VI. Frombork. Mikołaj Kopernik we Fromborku do Jan a  
Dantyszka, biskupa warmińskiego. Potwierdza otrzymanie listu bi­
skupa wraz z „bardzo wytwornym i stosownym” epigramem, skiero­
wanym do czytelnika jego ksiąg (De revolutionibus). Obiecuje, że 
umieści go na czele swego dzieła, -jeśliby ono w jak ie jś mierze było 
tego godne i zasługiwało na tak wybitne ozdobienie przez biskupa — 
co mu wszakże niektórzy uczeńsi wm awiają, a tych godzi się 
słuchać.

Cyt. S picil., s. 206, P r o  w e , Bd. 2, s. 168. L ist  datow any E x  F rauen b urg . 
E p igram , o którym  m ow a, nie został jed n akże  opublikow an y w De revo lu tio ­
n ibus lecz w De lateribu s (nr 507). Por. nr 488.

490. (Przed 15 VII). Drugie wydanie „Opowieści p ierw szej” 
(Narratio prim a) Jerzego Joachim a Retyka wychodzi drukiem w B a­
zylei.

G órną gran icę w yznacza nr 491, św iadczący  o rozpow szechnian iu p ism a. 
Pełny tytu ł: De L ib ris  R evolvtionvm  E rv d itissim i Viri, Et M athem atici excel- 
lentiss. reu eren d i D. D octoris N ico lai Copern ici T oru nn aei C anonici V uarm a- 
ciensis [!], N arratio  P rim a ad  c lariss . V irum  D. Joan n . Schonerum , per 
M. G eorgium  Jo ach im u m  Rheticum , un a cum  Encom io B o ru ssiae  scrip ta . 
A pud  R obertvm  W inter, B asileae , Anno 1541. Por. Spicil., ss. 209—222. Tytuł 
p ierw szego w ydania  (por. nr 455) rozpoczynał się  od d ed y k acji Schonerow i, 
k tórą tu  um ieszczono n a  końcu, przez co tytu ł zy skał na prze jrzy stości. P od ­
czas gdy in ic jatorem  pierw szego w ydania był sam  Retyk, d ru gie  ukazało  się 
za sp raw ą  Jerzego  V ogelinusa, filozofa  i lekarza, pochodzącego z K on stan cy ; 
z N ąrratio  prim a zapoznał s ię  on dzięki A chillesow i P irm in iusow i G assaru - 
sowi, p ozostającem u w  bezpośrednich  kontaktach  z R etykiem  (por. n r 456). 
Do przesłanego V ogelinusow i egzem plarza  dołączył G a ssa ru s  niezw ykle en tu ­
z jastyczn y  list, k tóry  tam ten  um ieścił w drugim  w ydaniu zam iast przedm ow y 
(por. Spicil., ss. 209—211). W ten sposób  d ru gie  w ydanie  N arra tio  p rim a s p ra ­
w iało w rażenie, jak  gdyby było w stępem  do dzieła K opern ik a  (por. nr 491).
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491. 15 VII. Cornelius Duplicius Scepperus w Brukseli do Jan a  
Dantyszka, biskupa warmińskiego. Jaku b  z Barthen przesłał mu 
„w stęp do dzieła doktora M ikołaja Kopernika toruńczyka, kanonika 
warmińskiego, napisany przez młodzieńca obeznanego, jak  widać, 
z naukam i m atem atycznym i” . Spraw iło to, że „nazwisko wspomnia­
nego Kopernika stało się sław ne” i wielu uczonych, a wśród nich 
Gemma (Frisius), oczekuje niecierpliwie rozpowszechnienia „głów ­
nego dzieła” ; zapytuje, kiedy to nastąpi.

Cyt. w przekładzie  polsk im  W a s i u t y ń s k i ,  s s . 464 n . M ow a tu o N ar- 
ra iio  p rim a  Je rze go  Jo a ch im a  R ety ka, którego drugie  w ydanie  ukazało  się  
w  B azy lei (nr 490). S cep p eru s i F ris iu s  byli przy jac ió łm i D an tyszka (por. nr 
492, 493).

492. 17 VII. Rainer Gemma Frisius, profesor medycyny na uni­
wersytecie w Lowanium  do Jan a  Dantyszka, biskupa warmińskiego. 
Od Jaku ba z Barthen otrzym ał rozprawkę, która je st znakomitym 
wprowadzeniem w dzieło M ikołaja Kopernika. W szyscy teraz z nie­
cierpliwością oczekują ogłoszenia „głównego dzieła” Kopernika.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  S tro m ata  Cop., ss. 266 n. (n iesłusznie sąd zi, że list 
dotychczas n ie  był znany, gdyż fragm e n t jego  cyt. P r o w e ,  B d . 1, T l. 2, 
ss. 272 n.). L is t  p isan y  w  B ru k se li; m ow a w  nim  o N arra tio  p rim a  (nr 490). 
O zw iązkach G em m y F ris iu sa  z K opern ik iem  por. P r o w e ,  B d . 1, Tl. 2, 
ss. 272 n.

493. 20 VII. Rainer Gemma Frisius, profesor medycyny na uni­
wersytecie w Lowanium  do Jan a  Dantyszka, biskupa warm ińskiego. 
„Z daje się, zaiste, że jakim ś zrządzeniem losu Muzy [...] przeniosły 
się do Sarm acji, przynęcone —  nie wiem — czy urokiem ziemi, czy 
raczej talentem mieszkańców [...]. Abym zaś o innych na teraz za­
milczał, sam a przecież Urania założyła tam  nową siedzibę i nowych 
wzbudziła sobie wielbicieli, którzy przyniosą nam nową Ziemię, 
nowe Słońce i gwiazdy, cały św iat zaiste odmienny. J a  bowiem nie 
dysputuję teraz o hipotezach, których [ów autor] używa do swego 
dowodu [...]. Nie zależy mi na tym, czy twierdzi, że Ziemia obraca
się, czy też trw a nieruchoma, byle byśm y ruchy gwiazd i odstępy
czasów rozpoznali ściśle i u jęli je w najdokładniejszy rachunek” .

Cyt. Spicil., ss. 355 n., H  i p  1 e r, B e iträg e  zu r R en aissan ce , ss. 562 nn.
(fragm . P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, s. 284); p rzek ład  w g W a s i u t y ń s k i e g o  
s. 465. T re ść  listu  p o zo sta je  w zw iązku z nrem  492.

494. 20 VIII. From bork.M ikołaj Kopernik obserw uje zaćmienie 
Słońca.

Wg datow anej zap isk i K o p ern ik a  — cyt. B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 555, 
por. też s. 318. C zas położenia Słoń ca in fine m edium  celi — godz. 2. 24. 
O statn ia  ze znanych obserw acji K opern ik a, a m oże o statn ia  w ogóle.

495. 28 VIII. Je rzy  Joachim  Retyk we Fromborku do Albrechta, 
księcia w Prusach. Przesyła wykonaną przez siebie m apę Prus oraz 
rękopis traktatu Chorographia; w liście dedykacyjnym  na wstępie
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traktatu wspomina o ,,wysoce uczonym Doktorze M ikołaju K oper­
niku, moim panu Nauczycielu” , w którego znakomitym dziele znaj­
duje się wyjaśnienie, „jakim  biegiem obraca się Słońce, Księżyc 
i wszystkie ciała niebieskie” .

Cyt. Spicil., ss. 348 n., P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, ss. 400 n. T ra k ta t dedyko­
w any księciu  A lbrechtow i, z d atą : Zwe frow en burg im  A u gu sto  des M D X LI 
Ja r s .  P ierw odruk  w: Die C horographie des Jo ach im  Rheticus, hrsg. v. Prof. 
Dr. H i p l e r ,  D resden 1876; por. też: C h orografia  Je rz ego  Jo ach im a  R etyka, 
przełożył i w stępem  opatrzył J .  S t a s z e w s k i ,  Zeszyty G eograficzne W SP 
w G dań sku , r. 3, ss. 154 nn. Zdaniem  S t a s z e w s k i e g o ,  „R ety k  w czasie 
p isan ia  C horografii był w n ieustann ym  kontakcie  ze sw oim  nauczycielem . 
K opern ik  był ojcem  duchowym  C h orografii R ety k a”  (ibidem , s. 154).

496. 29 VIII. Jerzy  Joachim  Retyk we Fromborku do Albrechta, 
księcia w Prusach. Przesyła upominek, prosząc o listy polecające do 
elektora saskiego oraz do uniwersytetu w Wittenberdze, „aby mi 
pozwolono oddać do druku dzieło Pana nauczyciela m ojego” .

Cyt. Spicil., ss. 347 n. (z om yłką w dacie), P r o w e ,  N. C. in seinen  Bezieh, 
zu A lbrecht, s. 37. L ist  datow any: G eben zurr fraw enbu rg . Dzieło K opern ika,
0 którym  m ow a w liście, to — zdaniem  H i p 1 e r a — nie De revolu tion i­
bus, lecz De lateribu s, tj. „O bokach i kątach  tró jk ą tó w ” (nr 507; por. uw agi 
do nru 499).

497. 1 IX. Albrecht, książę w Prusach do Jerzego Joachim a Re­
tyka we Fromborku. Spełniając życzenie Retyka przesyła listy po­
lecające: do Ja n a  Fryderyka, elektora saskiego oraz do uniwersytetu 
w Wittenberdze.

W g re lac ji W a s i u t y ń s k i e g o ,  s. 468; por. nr 496. L isty  jednobrzm iące, 
z końcow ym  uzasadn ien iem : aby R ety k  „na czas ja k iś  bez uszczerbku sw ej 
p en sji p ro fe sorsk ie j m ógł się  udać w  celu w ydania  tego sw ego w ybitnego 
dzieła do m iejscow ości, gdzie  postanow ił sw ą k siążkę  oddać do d ru k u ” (w i s ­
tocie chodziło R etykow i o książkę  K o p ern ik a  „O  bokach i kątach  tró jk ą ­
tów ” — nr 507).

498. 20 IX. Albrecht, książę w Prusach do Jerzego Joachim a Re­
tyka we Fromborku. Ponieważ —  jak  powiada — wkrótce stąd wy­
jeżdża, książę jeszcze raz dziękuje za przesłany mu upominek i pro­
si, aby w jego imieniu pozdrowił Lutra, Melanchtona, Pomeranusa
1 innych.

Wg re lac ji W a s i u t y ń s k i e g o ,  ss. 468 n.; por. nr 496, 497.

499. (Po 20 IX). Je rzy  Joachim  Retyk opuszcza Warmię i udaje 
się w drogę powrotną do W ittenbergi.

O statn i ślad  pobytu R ety k a  w  P ru sach  — nr 496— 498. W lutym  1542 r. 
o b jął sw o je  obow iązki w ykładow cy na un iw ersy tecie  w  W ittenberdze ( B i r ­
k e n m a j e r ,  M. K ., ss. 221, 236, 587 n.). R ety k  zab ra ł ze sobą rękopis try go ­
nom etrii K opern ik a  (nr 507), n ie je st  zaś pewne, czy także  rękopis D e revoh i- 
tion ibus; w g św iadectw a G a s s e n d i e g o ,  K opern ik  przekazał ów rękopis 
G iesem u, ten zaś dopiero p rzesłał go R etykow i: D einde opus praefation em gu e
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optim o С у sio dedit in  m an us a  tque, ut om nia p ro  lib itu  exsequ eretu r, illi 
copiam  jec it. G ysius vero  ad  R heticum  [...] om nia uno fasc icu lo  et v ia  quidem  
tu ta  in S ax o n iam  m issit  (P. G a s s e n d i ,  Tychonis B rah e i equ itis D ani, a stro - 
1iornorum coryphaei v ita  [...]. A ccessit N icolai Copernici..., P a r is iis  1654, s. 36; 
w ynika stąd , że K opern ik  przezornie zachow ał sobie  kopię  rękopisu  dzieła.

500. (Ok. 28 IX). Ja n  Dantyszek, biskup warm iński do M ikołaja 
Kopernika we Fromborku.

L ist  nie zachow ał się, w iadom ość o jego  treśc i w ynika z odpow iedzi u dzie­
lonej przez K op ern ik a  28 w rześn ia  (nr 501). D antyszek  pragn ął u zyskać  od 
K o p ern ik a  zw rot ep itafiu m , k tóre „n iegd yś ułożył” (olim  a  se factum ) —  a  za­
tem  m u siał je  także  „n iegdyś” K opern ikow i p rzesłać. K ied y  to było, nie 
w iadom o. O dane biograficzn e W atzenrodego zw rócił się  D antyszek  do K o ­
pern ika  około 11 styczn ia  1539 r. (nr 431) i otrzym ał je  listem  z 11 styczn ia  
1539 r. (nr 432). Po tym  term in ie  w ięc D antyszek  w ysłał K opern ikow i ułożone 
przez sieb ie  ep itafiu m  (m ihi m ise rat — pow iada K opern ik  —  nr 501). B ra k u je  
więc odpow iedniego listu  D antyszka, a le  n ie m a też w śród zachow anych listów  
K op ern ik a  tego, w którym  by potw ierdzał otrzym anie ep itafiu m , co np. czyni 
w  w ypadku otrzym ania  od D an tyszka ep igram u do sw ego dzieła  (nr 489). 
N iew ątp liw ie  owe ep itafiu m  otrzym ał K opern ik  jeszcze  w 1539 r., toteż D an ­
tyszek  długo m u siał oczekiw ać na jego  rea lizac ję  i w końcu n ie  doczekaw szy 
się, teraz  żąd ał jego zw rotu.

501. 28 IX. Frombork. Mikołaj Kopernik we Fromborku do Jan a  
D antyszka, biskupa warmińskiego. Biskup ,,ostatnio prosił” (petiit 
nuper), aby Kopernik zwrócił mu epitafium  biskupa Łukasza (Wa­
tzenrodego), które „niegdyś ułożyw szy” (olim a se factum ), przesłał 
był Kopernikowi (mihi m iserat). Kopernik zwraca zatem jego kopię, 
ponieważ nie ma u siebie autografu. Ubolewa, że nie mógł go wyko­
rzystać zgodnie z przeznaczeniem, gdyż na grobowcu od początku 
istnieje już napis, może niezbyt trafny, lecz zgodny z wolą zmarłego.

L ist  d atow any: E x  G ynopoli X X V III  S ep tem b ris  olym p. 579 anno primo·, 
rzadk i w epoce odrodzenia p rzyp ad ek  d a ta c ji o ch arak terze  erudycyjnym  
(podaje  to jak o  p rzykład  Chronologia po lska, pod red. B . W ł o d a r s k i e g o ,  
W arszaw a 1957, s. 52). Do dziś rozbieżności w rozw iązan iu  d aty : w  lite ratu rze  
kopern ikow skiej odczytał ją  popraw nie, tj. 28 w rześn ia  1541 r., ty lko D om inik 
S z u l c ,  au tor p ierw odruku  listu  (D. S  z u 1 c? Nowe listy  K opern ika, B ib lio ­
tek a  W arszaw ska, 1857, t. 4, s. 783). Po nim  list opublikow ał A. P r z e ź -  
d z i e c k i  (Dw a n iedaw no odkryte i n ieznane dotychczas listy..., B ib lio tek a ' 
W arszaw ska, 1869, t. 3, s. 183), o p a tru ją c  go rok iem  1539 —  i tak  ju ż  pozostało , 
za nim rok ten przy ję li w  sw ych p u b lik ac jach  H  i p 1 e r (Sp icil., s. 204) i P r o -  
w e  (Bd. 2, s. 165), do czego zasto sow ał się  W a s i u t y ń s k i  (ss. 441 n.). 
G ynopolis oznacza F rom bork  (grecka p ara fra z a  n iem ieck iego F rau en b u rg , 
k tóry  tłum aczy się jak o  „G ród  P an i” — tam tem u jed n ak  b ardz ie j odpow iada 
„K ob ie togród ” !) — podobnie nr 428. W sp raw ie  treśc i listu  — por. nr 500.

502. 16 X . F ilip  Melanchton w W ittenberdze do Burkharda Mit- 
hoba. „N iektórzy sądzą, że to znakomite i trafne wypracować rzecz 
tak absurdalną, jak  ów sarm acki astronom, który porusza Ziemię 
i zatrzym uje Słońce. Zaiste, mądrzy władcy powinniby powściągnąć 
utalentowaną lekkom yślność!”
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Corpus reform atorum , ed. C. G. B r e t s c h n e d d e r ,  vol. 4, H allis  Saxo- 
num 1837, s. 679 nr 2391; cyt. też (z innych źródeł i bez podan ia  ad resata , 
którego lite ra tu ra  kopern ikow ska nie zna) — Spicil., ss. 230 n., P r o w e ,  Bd. 1, 
Tl. 2, s. 233; przekład  w g W a s i u t y ń s k i e g o ,  s. 472. J e s t  to słynny sąd 
reform atora  n iem ieckiego o K opern iku  ■— por. też nr 443, 455.

1542

503. 26 II. Kwiryniusz Galler, notariusz K urii Apostolskiej, jako 
pełnomocnik (prokurator) M ikołaja Kopernika przedkłada w K urii 
wniosek w sprawie koadiutorii kanonikatu warmińskiego M ikołaja 
Kopernika.

Cyt. S c h m a u c h ,  Die G ebrüder Cop., s. 266; (por. nr 465). W niosek 
u zyskał zgodę p ap ieża  w  dniu 1 czerw ca 1542 r. (nr 506).

504. (Przed 13 IV). Erazm Reinhold, profesor m atem atyki w Wit- 
tenberdze, przygotowuje do druku traktat Jerzego Peurbacha (Theo- 
ricae novae planetarum ), pisząc w przedmowie: ,.Widzę jednak, że 
pewien nowszy, bardzo wybitny m istrz (który wzbudził wśród 
wszystkich wielkie oczekiwanie naprawienia przez siebie astronomii 
i już przygotowuje wydanie swoich prac), jak i w innych działach 
astronomii, tak również i w tłumaczeniu tych rozmaitych ruchów 
Księżyca różni się we wszystkich szczegółach od wzorów ptolemej- 
skich [...]. Tak więc, gdy te nauki już od dawna łakną jakiegoś Pto­
lemeusza [...], mam nadzieję, że zjaw i się on nam wreszcie z Prus, 
a jego boski geniusz słusznie będzie podziwiany przez całą potom­
ność” .

T ra k ta t P eu rb ach a był przygotow any do druku krótko przed Id ibu s A p ri­
lis 1542 ( B i r k e n m a j e r ,  M. K ., jak o  ucz., s. 49), w ydrukow any został V ite- 
bergae 1542, także jeszcze  w  kw ietniu (ibidem , s. 50); tek st św iadczy , że R ein ­
hold m iał m ożność zapoznać się z rękopisem  De revolution ibus, o którym  
w iem y, że w końcu czerw ca był w druku (nr 50.9). T e  fa k ty  d a tu ją  cytow aną 
przedm ow ę Reinholda. T ekst przedm ow y cyt. F . H i p l e r ,  A b riss  der erm län- 
d ischen L iteratu rgesch ich te , w ; B ib lio th eca W arm iensis, B d . 1 (M onum enta 
H isto riae  W arm iensis, Bd . 4), B rau n sb e rg  u. L e ip z ig  1872, s. 122, P r o w e ,  
Bd. 1, T l. 2, s. 279 (zwrócił on -uwagę, że H i p l e r  b łędnie d atu je  w ydanie 
trak ta tu  na 1535 r.), B i r k e n f f i a j e r ,  M. K. jak o  ucz., s. 49; (przekład  wg 
W a s i u t y ń s k i e g o ,  s. 474. E razm  Reinhold był b lisko zw iązany z kręgiem  
lu terań sk im  (por. nr 455), był p rzy jac ie lem  R ety ka. Znał tek st De revolu tio­
n ibus, tym  b ardziej w ięc zastan aw ia, że w  cytow anej przedm ow ie n ie w ym ie­
nił n azw iska K opern ika, choć m u ty le  słów  pośw ięcił. P row e tłum aczy  to 
w ten sposób, że Theoricae w ychodziły pod au sp ic ja m i i pod cenzurą Me- 
lanchtona, R einhold zaś m u sia ł dobrze znać jego sąd  o K opern iku  (por. nr 
502). B irk e n m aje r  zw raca uw agę, że  R einhold n ie m ógł m ieć n a  m yśli n ikogo 
innego poza K opern ik iem , gdyż nie istn ia ła  w ów czas żad n a teoria  K siężyca 
oparta  na dw u epicyklach . Ś rodow isko  uczonych lu terań sk ich , do którego 
n ależał Reinhold, dało w yraz sw em u stosunkow i do teorii K o p ern ik a  za 
pośrednictw em  O sian d ra; ten, jak  w iadom o, sfa łszow ał w stęp  do De revo lu ­
tion ibus (por. uw agi do nru 455). R einhold w praw dzie  d alek i był od potęp ian ia 
teorii K opern ika, lecz i on trak to w ał ją  tylko jak o  hipotezę. In teresow ały  go 
przede  w szystk im  obliczenia sam e  d la  sieb ie, w y abstrah o w an e z kontekstu
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dowodowego. W w ydanych przez sieb ie  w  1551 r. tzw. „T ab licach  p ru sk ich ” 
(T ab u lae  P ruten icae), p ropagow ał w yłącznie obliczenia kopern ikow skie. Jego  
uczeń i n astępca , K a s p a r  Peucer, uw ażał „h ipotezy kopern ikow skie” za „ a b ­
su rd a ln e ” .

505 a. (Ok. 29 V). Piei*wsze dwa arkusze dzieła M ikołaja K oper­
nika De revolutionibus, wyszły spod prasy  drukarskiej w Norym ­
berdze.

Por. nr 509; je s t  to p ierw sza w iadom ość o rozpoczętym  druku dzieła.

505 b. VI. Frombork. M ikołaj K opernik w ysyła do Norymbergi 
napisaną przez siebie „Przedmowę do ksiąg O obrotach” (Ad San - 
ctissimvm Dominvm Pavlvm  III Pontificem Maximum, Nicolai Co- 
pernici Praefatio in libros Reuolutionum).

Przedm ow a w form ie listu  do pap ieża P aw ła III, n ied atow an a; jed n ak że  
A chilles G a ssaru s  (por. o nim rir 456) zap isał na egzem plarzu  De revo lu tion i­
bus, otrzym anym  od P etre iu sa , że przedm ow a by ła  datow ana z F rom borka, 
w  czerw cu 1542 r. (W a s i u t y ń s к  i, s. 596 p rzypis 226, za A. M ü l l  e r e m ,  
N iko lau s Copern icus, der A ltm eister der neuern  A stronom ie, F re ib u rg  і В. 
1898). Cyt. S p ic il ,  ss. 115— 120.

506. 1 VI. Papież Paw eł III m ianuje Jan a  Loitscha, kleryka die­
cezji włocławskiej, koadiutorem kanonikatu warm ińskiego M ikołaja 
Kopernika.

Pełny tekst bu lli cyt. S c h m a u c h ,  Die G ebrüd er Cop., ss. 269 nn. 
W uzasadn ien iu  n om in acji bu lla  p rzy tacza  m otyw y, które w niósł K opern ik  
w sw ej p ro śb ie  o koad iu tora  (ze w skazan iem  na osobę L o itsch a  —  por. nr 
465); „obciążony podeszłym  w iekiem , a stąd  i licznym i do legliw ościam i tr a ­
piony, tak  że nie spodziew a się, aby  na p rzyszłość m ógł służyć K ościołow i 
w arm iń skiem u w rzeczach bożych (in d ivinis), do czego je s t  zobow iązany 
z r a c ji kan on ikatu  i prebendy, k tó re  p o siad a  oraz by w dni owe, gdy zb iega ją  
się  służby, z w ym ienionego pow odu m ógł je  sp ełn iać  i sam em u stosow nie 
znosić p rzy tłaczające  go z te j rac ji ciężary, albo też i z różnych innych p rzy ­
czyn...” (ibidem ). W ykonaw cam i postan ow ien ia  m ieli być: b isk u p  m acerateń sk i 
J a n  C lericus, b iskup  chełm iński T id em an  G iese  i kanonik  w rocław ski Ja n  
T re sler  (o tym  ostatn im  por. nr 418).

507. (Przed 20 VI). K siążka M ikołaja Kopernika „O bokach i ką­
tach trójkątów ” wychodzi drukiem w W ittenberdze (De lateribus et 
angulis triangulorum, tum planorum rectilineorum, tum sphaerico­
rum ; libellus eruditissim us et utilissim us, cum ad plerasque P tole­
maei demonstrationes intelligendas, tum vero ad alia m ulta, scriptus 
a clarissim o et doctissimo viro D. Nicolao Copernico Toronensi. 
Additus est canon semissium subtensarum  rectarum  linearum  in 
circulo. Excusum  Vittem bergae per Johannem  Lufft. Anno M DXLII).

H. B a r a n o w s k i ,  B ib lio g rafia  kopern ikow ska  1509— 1955, W arszaw a 
1958, s. 45, nr 2; przedm ow ę n ap isa ł Je rz y  Joach im  R etyk, k tóry  też za ją ł 
się  w ydaniem  k siążk i (por. nr 499). Jed e n  z egzem plarzy  R ety k  p rzesłał 
z F eld k irch  A chillesow i G assaru sow i, z d atą  20 czerw ca 1542 г., co stanow i
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górną gran icę ukazan ia  się książk i (por. B i r k e n m a j e r ,  M. K., s. 236). 
Por. S picil., s. 289, B i r k e n m a j e r ,  M. Κ ., ss. 220 n., 236; tek st przedm ow y 
R etyka, cyt. P r  o w e , Bd. 2, ss. 378—381. Po przedm ow ie n astęp u je  epigram  
ułożony przez Ja n a  D an tyszka (por. nr 489). T ekst w łaściw y książk i w szedi 
do ks. 1 De revolution ibus jako  rozdziały 13 i 14.

508. 28 VI. Kw iryniusz Galler, pełnomocnik (prokurator) Miko­
ła ja  Kopernika w K urii Apostolskiej, poleca realizację postanowie­
nia papieskiego w sprawie koadiutorii kanonikatu warmińskiego Mi­
kołaja Kopernika.

Cyt. S c h m a u c h ,  D ie G ebrüder Cop., ss. 266 п.; por. nr 506.

509. 29 VI. T. Forstherus w Norymberdze do Józefa  Schradiego, 
proboszcza w Reutlingen. „P rusy wydały nam nowego i nadzwy­
czajnego astronoma, którego doktryna już jest tutaj w druku, w ob­
jętości dzieła około stu arkuszy papieru” . Autor listu osobiście oglą­
dał „przed m iesiącem ” (ante mensem) dwa wydrukowane arkusze. 
Korektorem  tego dzieła jest „pewien m istrz z W ittenbergi” .

Cyt. w: Die C horographie des Joach im  Rheticus, hrsg. v. P rof. Dr. H  і p- 
1 e r, D resden  1876, ss. δ η ., B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 588.

510. 1 VIII. K sięgi M ikołaja Kopernika (De revolutionibus) „pod 
prasą drukarską w Norym berdze” .

Por. nr 511 a.

511 a. 1 VIII. Je rzy  Joachim  Retyk w Norymberdze do Henryka 
Veidnowera, burm istrza w Feldkirch. Wspomina o sw ej wyprawie 
do M ikołaja Kopernika „w północne strony” ; nie żałuje „ani ko­
sztów, ani drogi, ani innych przykrości” , wynosząc satysfakcję, że 
„człowieka w wieku teraz poważnym” natchnął odwagą do ogłosze­
nia własnej teorii w księgach, które właśnie są w druku.

Je s t  to list dedykacyjny, zam ieszczony n a  w stęp ie  „Dwóch przem ów ień” 
(O rationes duae) R ety ka, k tóre  u k azały  się drukiem  w tym że roku w  N o ­
rym berdze (nr 511 b); datow any N oribergae Id ibu s A u gusti, A nno Dom ini 
M D X L II — cyt. Spicil., ss. 222—225, P r  o w e ,  Bd. 2, ss. 382— 386. W liśc ie  tym  
zasygnalizow an y je s t  m om ent druku dzieła K op ern ik a: A c iud icabun t idem  
m ecum  eru diti om nes, cum  libri, quos nunc sub prelo  N orebergae habem us, 
edentur (por. nr 510). L is t  n ie w spom ina jed n ak  nic o sam ej teorii K opern ika.

511 b. (Po 1 VIII). „Dw a przemówienia” (Orationes duae) Jerze­
go Joachim a Retyka wychodzą drukiem  w Norymberdze.

Dolną gran icę  w yznacza nr 511 a., t j. d ata  listu  dedykacyjnego. Pełny 
tytu ł: O rationes D vae, P rim a de A stronom ia et G eograph ia , A ltera  de P hysica, 
habitae  V uittebergae a  Joach im o  R hetico, p ro fessore  M athem atum . N orim - 
bergae apu d  Jo an . P etre ium  (1542). B i r k e n m a j e r ,  (M. K ., s. 588) zw raca 
uw agę, iż uderza tu  b rak  jak ie jk o lw iek  w zm ian ki o teorii K opern ik a  —  „n a ­
w et w m iejscach , gdzie d oskon ała  po tem u by ła  sposobn ość” . Zdaniem  S t a ­
s z e w s k i e g o  (C h orografia  Je rzego  Jo ach im a  R etyka, Z eszyty G eograficzne
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W SP w G dań sku , r. 3, s. 162), „D w a przem ów ien ia”  R ety k a  „były  echem  jego 
za jęć  w e F rom borku  — w łaśn ie  astronom icznych i geograficzn ych ” , mimo, 
że R ety k  pow ołu je  się  w  nich na w cześniejszych nauczycieli, ja k  A chilles 
G assaru s.

512. 27 IX . Albert Caprinus z Bukowa, w Krakow ie do Sam uela 
Maciejowskiego, biskupa płockiego. Spośród uczniów uniwersytetu 
krakowskiego z chlubą wymienia „M ikołaja Kopernika, kanonika 
warmińskiego, niegdyś w tym  mieście przebywającego, który i to, 
co już podziwu godnego w przedmiotach matematycznych napisał 
i co jeszcze więcej wydać zamierza, z tego naszego Uniwersytetu 
jakoby ze źródła najprzód zaczerpnął; czemu nie tylko nie zaprze­
cza [...], ale i owszem, sam  wyznaje, że to wszystko zawdzięcza na­
szej Akadem ii” .

Cyt. w przekładzie  polsk im  W a s i u t y ń s к  i, s. 482. J e s t  to list d ed yk a­
cyjny, p oprzedzający  „W różbę astro log iczn ą” (Judicium  astro logicum ) C apri- 
nusa, datow any w K rak ow ie  27 w rześnia.

513. (Ok. 8 X II 1542 — 24 V 1543). Frombork. M ikołaj Kopernik 
na łożu śm ierci we Fromborku.

Por. nr 514 i n astępn e.

514. (Ok. 8 XII). Frombork. Je rzy  Donner, kanonik warmiński 
we Fromborku do Tidem ana Giesego, biskupa chełmińskiego.

L is t  nie zachow ał się, w iadom ość o jego tre śc i w ynika z odpow iedzi 
G iesego (nr 515). D onner zaw iadam iał b iskupa, k tóry  m iał sw ą rezyden cję  
w Lubaw ie , o chorobie M iko ła ja  K opern ika, ich w spólnego p rzy jac ie la .

515. 8 XII. Tideman Giese, biskup chełmiński do Jerzego Don­
nera, kanonika we From borku. Z żalem przyjm uje wiadomość
0 chorobie „czcigodnego starca, naszego K opernika” , o której mu 
adresat doniósł. „On, jako że w dobrym zdrowiu lubił samotność, 
teraz w chorobie niewielu ma, jak  sądzę, życzliwych, których by 
stan  jego obchodził” . Ponieważ wiadomo mu, że Donnera Kopernik 
zaliczał do „najbardziej zaufanych” — prosi, aby zaopiekował się 
chorym i okazał mu pomoc, którą obydwaj są mu winni.

Cyt. Spicil., ss. 352 n„ P r o w e ,  Bd. 2, ss. 418 n.; p rzek ład  po lsk i w g W a ­
s i u t y ń s k i e g o ,  s. 483. O b lisk ie j przy jaźn i, łączące j K o p ern ik a  z Donne- 
rem  por. H i p  1 e r, N. K. u. Luth er, s. 522. P r o w e  sąd z i (Bd. 1, T l. 2, s. 549), 
że K opern ik  m usiał go poznać daleko w cześniej, nim  D onner osiad ł w e F ro m ­
borku. N a m iejscu  We F rom borku  był lekarz F ab ian  Em erich , k tóry  p raw d o ­
podobnie d ogląd ał K op ern ik a  w tym  okresie. E m erich  pochodził z P ieniężna
1 od 1509 r. był k apelan em  zam kow ym  w  L id zb ark u , tam  też w ów czas sta le  
przebyw ał K opern ik . W 1520 r„  jak o  kanonik k o leg iaty  w Dobrym  M ieście, 
odznaczył s ię  je j  obroną przed w o jsk am i w ielkiego m istrza  A lbrech ta , po 
czym schronił się  na zam ek olsztyński, gdzie  rów nież przebyw ał K opern ik . 
W 1536 r. o siad ł na sta łe  w e From borku , p ia stu jąc  fu n k c ję  w ikarego  i no­
tariu sza  kap itu ły . O jego stud iach  lekarsk ich  nic n ie  w iadom o. M oże celow ał 
w okulistyce, skoro  n ap isan o  m u na ep itafiu m : lum en caecis hom inibus qui
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p ius a rte  dabas, K opern ik  zapew ne doceniał jego  um iejętności, gdyż w te sta ­
m encie zap isał m u jedno z dzieł lekarsk ich . J e s t  rzeczą znam ienną, iż 
w dniach agonii K op ern ik a  (21— 24 m a ja  1543 r.) w czynnościach n otariusza  
zastępow ał go kto inny; ta w y jątkow ość su geru je , że m ógł on czuw ać przy 
chorym  (por. P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, s. 306, Spicil., s. 356, F . H i p l e r ,  A b riss 
der erm ländischen  L iteraturgesch ich te , w : B ib liotheca W arm iensis, Bd. 1 
(M onum enta h isto riae  W arm iensis, Bd. 4), B rau n sb erg  u. L eipzig , 1872, s. 283, 
A ltp reussisch e  B iograph ie, K ön igsberg-M arb u rg , 1941— 1965, s. 164, f f a s i u -  
t y ń s k i ,  s. 483). K opern ik iem  m ógł też opiekow ać się J a n  B en ed ykt So lfa , 
lek arz  królew ski, którego w czerwcu tego roku spo ty kam y w e F rom borku 
(por. o tym  B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 490).

516. 30 X II. Michał Loitsch w Gdańsku do Jan a  Dantyszka, 
biskupa warmińskiego. Niedawno donosił księciu (biskupowi w ar­
mińskiemu), że prosił i nakłonił „doktora M ikołaja Kopernika, ka­
nonika kościoła we Fromborku, swego łaskawego szw agra” (meij- 
nem gunstijghen Swogher), aby zrezygnował ze sw ej prebendy na 
rzecz syna piszącego, Jan a  Loitscha, z tytułu koadiutorii. Prosi, aby 
książę (biskup warmiński) dopomógł w spełnieniu tych zamierzeń. 
Dołącza upominek w postaci dwu skrzynek łososia.

Cyt. B i r k e n m a j e r ,  M. K., s. 398.

1543

517. 29 I. Ja n  Dantyszek, biskup warm iński do Reinera Gemmy 
Frisiusa, profesora uniwersytetu w Lowanium. M ikołaj Kopernik, 
autor owej astrologii, którą się adresat interesował, w tych dniach 
u schyłku życia dotknięty paraliżem, oddał ją  do druku pewnemu 
matematykowi.

Cyt. H i p l e r ,  B e iträge  zur R en aissan ce , s. 565. D antyszek zapew ne m ial 
na m yśli lis t  G em m y z 20 lipca  1541 r. (nr 493); m ow a oczyw iście o De rev o ­
lutionibus, k tóre  do druku oddał Je rz y  Jo ach im  R etyk.

518. (Ok. 21 III). Dzieło M ikołaja Kopernika „O obrotach sfer 
niebieskich” wychodzi drukiem w Norymberdze (Nicolai Cop erntet 
Torinensis De Revolutionibus orbium coelestium Libri VI. Habes 
in hoc opere, iam recens nato et aedito, studiose lector, Motus ste l­
larum, tam fixarum , quam erraticarum , cum ex ueteribus, tum 
etiam ex recentibus obseruationibus restitutos: et nouis insuper ac 
adm irabilibus hypothesibus ornatos. Habes etiam Tabulas expedi­
tissim as, ex quibus eosdem ad quoduis tempus quam facillim e cal­
culare poteris. Igitur eme, lege, fruere. Norim bergae apud Joh. Pe- 
treium, Anno M DXLIII).

H. B a r a n o w s k i ,  B ib lio g rafia  kopern ikow ska 1509— 1955, W arszaw a 
1958, s. 45, nr 3. T ek st w łaściw y p oprzedzają  n astęp u jące  p ism a: a. W stęp 
sk ierow any „Do czy teln ika” (Ad lectorem  de hypoth esibus hu ivs operis), 
sfa łszow an y  przez w ydaw ców  (por. nr 455, 476, 504, 527); b. L is t  M ikoła ja  
Sch onberga, k ard yn ała  kapu ań sk iego  w R zym ie do M ikoła ja  K opern ika, d a ­
tow any 1 listo p ad a  1536 r. (por. nr 379); c. „Przedm ow a do k siąg  O O brotach” , 
w form ie listu  dedykacyjnego do p ap ieża  P aw ła III (Ad S an ctissim u m  Do-
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m invm  P av lv m  Î1Î P ontificem  M axim um , N icolai C opern ici P rae fa tio n  in 
lib ros R euolutionum ), praw dopodobnie z czerw ca 1542 r. (por. nr 505 b).

D ata  ukończenia druku De revolution ibus pochodzi z listu  S eb a stian a  
C urtza, p rzebyw ającego  w N orym berdze, do ce sa rza  K aro la  V ; p isa ł on 
21 m arca, że dzieło zostało w ydrukow ane „w  tych d niach” (nr 519).

Czy K op ern ik  zdołał przed śm ierc ią  u jrzeć  w ydrukow any egzem plarz 
sw ego dzieła? W ysyłką egzem plarzy, przeznaczonych dla p rzy jac ió ł w P ru ­
sach , za ją ł się  R etyk  osobiście; G iese  za sta ł przesy łkę  dopiero w lipcu, pc 
pow rocie z zaślub in  królew skich  w  K rak o w ie  (nr 527). Je rz y  Donner, który 
sta le  przebyw ał w e F rom borku  i m iał się opiekow ać chorym  K opern ik iem  
(nr 515), w  lipcu  p rzesy ła  egzem plarz dzieła  księc iu  A lbrechtow i (nr 528), 
poniew aż i A lbrecht pow rócił w łaśn ie  z K rak ow a. O bydw a w ypadki nie 
św iadczą więc, że dzieło d otarło  dopiero do P ru s; isto tn ie jszą  w skazów ką 
byłby term in w y jazd u  w spom nianych osób (a zw łaszcza G iesego) do K rakow a, 
k tóry  w zestaw ien iu  z d atą  śm ierci K opern ik a  stw arza  odpow iednie ram y 
chronologiczne. Otóż d ru k  zakończono ok. 21 m arca, posłaniec m ógł być we 
F rom borku  około 20 kw ietn ia  (podróż R ety k a  w 1539 r. trw ała  n iew iele  ponad 
m iesiąc  —  por. n r 442). N ie je st  pew ne, czy R ety k  m iał pow ody do n ad zw y­
czajnego pośpiechu w przesy łce  —  zd a je  się, że o chorobie, a  zarazem  
i o śm ierci K opern ik a  dow iedział się  dopiero z listu  G iesego, p isan ego  w lip ­
cu! (nr 527). Ś lu b  Z ygm un ta A u gu sta  w K rak o w ie  zapow iedziano n a  6 m a ja ; 
d ata  w y jazdu  G iesego nie je st  znana. W 1512 r. n a  zaślu b in y  kró lew sk ie  po­
jech ał do K rak o w a  Ł u k a sz  W atzenrode; jego o rszak  potrzebow ał n a  przebycie  
te j drogi n iespełn a dw u tygodni i  stan ą ł w  K rak o w ie  tydzień  przed  u roczy s­
tościam i (por. nr 62, 64). J e ś l i  w ięc przy jm iem y, że G iese  w y brał się  w  drogę 
m niej w ięcej 20 kw ietnia, to d ata  ow a stan ow ić  będzie  zarazem  dolną gran icę  
czasu, gdy m ożliw e było dotaroie do P ru s  egzem plarzy  dzieła  K opern ika. 
W ydaje s ię  w szakże, że je st  to term in  w ciąż jeszcze  m ocno zan iżony; jak a ż  
bow iem  pew ność, że około 21 m arca  było ju ż  dość zszytych i opraw ionych 
egzem plarzy, a nade w szystko — czy w  tym  w łaśn ie  czasie  R ety k  był w  N o­
rym berdze, aby  m ógł z m ie jsca  z a ją ć  się  w y sy łką? W liśc ie  G iesego do R ety ka  
z 26 lipca  (nr 527) czytam y: K opern ik  „na w iele  dni przedtem  strac ił już 
pam ięć i p rzytom n ość um ysłu, a dzieło sw o je  w  całości zobaczył dopiero 
w  dniu śm ierci, w y d a ją c  o statn ie  tchnien ie” (nec opus suum  in tegrum , n isi 
in ex trem o  sp iritu  v id it, eo quo d ecessit die — por. S p ic ii., s. 356). A u tor listu  
zapew ne chciał przez to pow iedzieć, że dzieło d otarło  n ie ty le  do św iado ­
m ości (bo tę „n a  w iele  dni przedtem  s tra c ił” , ile  do o saby  K op ern ik a  w  m o­
m encie, gdy jeszcze  żył. T ak  w łaśn ie  rzecz zin terpretow ał Ja n  B r o ż e k  
w sw ej źródłow ej b io gra fii K op ern ik a, o d rzu ca jąc  m ożliw ość d o tarc ia  fak tu  
do św iadom ości chorego: K opern ik  „n ie  zobaczył ju ż  w ydrukow anego sw ego 
dzieła O obrotach , bo w tym  dniu, w  którym  um arł, p ierw szy  egzem plarz 
przyw ieziono z N iem iec” (J. B r o ż e k ,  W ybór p ism , t. 1, oprać. H. B a r y c z ,  
W arszaw a 1956, ss. 535— 537; tek st dotychczas n iesłuszn ie  przyp isyw an y  S zy ­
m onow i S t a r o w o l s k i e m u  —  por. ib idem , u w agi w stępn e w ydaw cy).

519. 21 III. Sebastian  Curtz w Norymberdze do K arola V, cesa­
rza niemieckiego. Mikołaj Kopernik, m atem atyk, napisał VI ksiąg 
De revolutionibus orbium coelestium, które zostały wydrukowane 
w tych dniach, „A  że to je st rzecz nie m niej cudowna niż nowa 
i nigdy nie widziana ani słyszan a” — ośm iela się przesłać ją  cesa­
rzowi, który jako miłośnik m atem atyki „z przyjem nością widzieć 
i czytać będzie zdanie i fantazję tego autora, którego wielu m atem a­
tyków chwali i aprobuje...”
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W przekładzie  z oryginału h iszpań sk iego  cyt. M. S  y  d o w, C opern icana 
u obcych, Roczniki Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu, r. 32, Toruń 1925, 
s. 285; fragm en t oryginału cyt. W a s i u t y ń s k i ,  s. 484. A utor listu  przebyw ał 
w  N orym berdze jak o  agen t A ntoniego F u g g era  w A u gsbu rgu .

520. 7 IV. Rainer Gemma Frisius, profesor uniwersytetu w Lo- 
wanium do Jan a  Dantyszka, biskupa warmińskiego. Z upragnieniem 
oczekuje na ukazanie się ,,owego dzieła m atem atycznego” M ikołaja 
Kopernika, które — jak  mu opowiadał Eustachy (Knobelsdorf), idzie 
do druku. Teraz jednak słychać, że znajduje się ono już pod prasą; 
jest to właściwy czas, aby „zachód takiego męża rozjaśnić nieśmier­
telnym blaskiem ” — choć życzyłby mu życia trwalszego nad jego 
dzieło.

Cyt. H i p l e r ,  N. K. u. Luther, s. 525, H i p l e r ,  B e iträge  zur R en a issan ­
ce, ss. 566 nn., P r  о w e , Bd. 1, Tl. 2, s. 554. O chorobie K opern ik a  au tor listu  
dow iedział się od D an tyszka—por. nr 517, być m oże w łaśn ie  za pośrednictw em  
Eustach ego  K n ob elsd orfa, k tóry  w  1543 r. zn alazł się w P aryżu  i O rlean ie 
(był poetą, co zbliżyło go do D an ty szka ; pochodził z  L id zb ark a , od 1544 r. 
sekretarzem  kap itu ły , a od 1546 r. kanonikiem  w arm ińskim ).

521 a. 7 V. K aspar Hokse, pleban i w ikary from borski, zwrócił 
się (do kapituły warm ińskiej) w imieniu Jan a  Loitscha, na mocy 
pisma apostolskiego, o koadiutorię kanonikatu i prebendy M ikołaja 
Kopernika, na którą otrzymał prowizję (papieską). W związku z tym 
kapituła wyraziła zgodę i przyznała mu (kanonikat i prebendę) jako 
koadiutorowi. Notariuszem był Fabian (Emerich).

Z akt kap itu ły  cy t.SpiciL, s. 289, (por. też s. 290 p rzyp is 1), P  r  o w e, Bd . 1,
Tl. 2, ss. 261, 559.

521 b. 16 V. Ja n  Dantyszek, biskup warmiński do kapituły we 
Fromborku. Dowiedział się, że kapituła otrzymała pismo apostol­
skie, które przyznaje M ikołajowi Kopernikowi koadiutora, w osobie 
Jan a  Loitscha. W yraża na to zgodę i poleca to samo kapitule.

C}'t. B o n k ,  ss. 187 n. L is t  p isan y  z K rak o w a  (D antyszek przebyw ał tam  
w zw iązku z zaślubin am i k ró lew skim i); ak t n ad an ia  w spom n ianej koad iu torii 
dokonany został przez kap itu łę  7 m a ja  (nr 521 a).

522. 24 V. Frombork. Mikołaj Kopernik um iera we Fromborku.

„U m arł z w ylew u krw i i spow odow anego tym  p ara liżu  praw ego  boku, 
24 m aja , na długo przedtem  tracąc  pam ięć i przytom ność u m y słu " (...exitum  
vitae, quem  ex  san gu in is p ro flu v io  et su b secu ta  d ex tri la te r is  p ara ly s i nono 
K alen d as Ju n ii accepit, m u ltis  ante  d iebus m em oria  et vigore m en tis d esti­
tutus... —  cyt. Spicil., ss. 355 n.). Pow yższy przekaz pochodzi od T idem ana 
G iesego (nr 527), stan ow iąc w yłączną podstaw ę do datow ania  śm ierci K o ­
pern ika. A k ta  kap itu ły  w arm iń sk ie j, k tóre  — ja k  stw ierdza  P r  o w e  (Bd. 1, 
Tl. 2, ss. 554 nn.) —  uzupełn iane były protokółam i e x  post, p o d a ją  zap is d ato­
w any 21 m a ja  1543, iż J a n  Lo itsch  ob jął kan on ikat olim  per V. dom inum  
D. N icolaum  tentae (por. nr 523). M ogłoby to św iadczyć, że 21 m a ja  K opern ik  
już nie żył; słusznie jed n ak  p rzyzn aje  się w iększą w iarogodność słowom Tide-
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m an a G iesego. Jego  in form acje , p rzekazan e  R etykow i, m iały  być przezeń 
opublikow ane w  życiorysie  au tora  De revolution ibus. W g Ja n a  B r o ż k a ,  
„ciało M. K o p ern ik a  pogrzebano w  k ated rze  w arm iń sk ie j”  (J. B r o ż e k ,  
W ybór p ism , t. 1, oprać. H. B a r y c z ,  W arszaw a 1956, s. 541); o m iejscu , 
w którym  dokonano pochów ku, b rak  bezpośrednich  w iadom ości. R ozw ażania 

.na ten tem at idą dw iem a d rogam i: poprzez ustalen ie , k tóry  o łtarz w k ated rze  
n ależał do K op ern ik a  (pochówku dokonyw ano zazw yczaj obok ołtarza , k tó ­
rym  się dany kanonik opiekow ał) oraz przez w zgląd  na to, w  k tórym  m iejscu  
zn ajdow ało  się  p ierw otne ep itafiu m  K op ern ik a  (ufundow ane przez M arcina 
K rom era  w 1581 r.). W pierw szym  w ypadku trud n ość po lega na tym , iż o łta ­
rze podlegały  opcji podobnie ja k  kurie ; je ś li  w ięc n aw et znany je s t  punkt 
w y jśc ia  (ołtarz, którym  opiekow ał się  J a n  Z anau, poprzedn ik  K op ern ik a  
w kanonikacie) —  to w cale  n ie je st  pew ne, czy K opern ik  opiekow ał się  
w  ciągu  sw ego życia  s ta le  tym  sam ym  ołtarzem . W drugim  w y pad ku  m ożna 
m ieć w ątpliw ość, czy m iêjsce, w którym  zaw ieszono tab licę  ep ita fijn ą , śc iśle  
odpow iadało  m iejscu  pochów ku; od m om entu pochów ku upłynęło już w ów czas 
n iem al 40 la t  i trad y c ja  ustna, n a  k tórej się  n iew ątp liw ie opierano, m ogła  już 
n ieco zaw odzić? S łu szn ie  tedy podjęto  drogę bezpośredniej e k sp lo rac ji do­
m niem anego m ie jsca  pochów ku K op ern ik a  (1939 r.), n ie doprow adzoną jed n ak  
konsekw entnie do końca. Pozw oliło to* jed yn ie  upraw dopodobn ić zn aną regułę, 
że kanoników  chow ano obok ich ołtarzy, n atom iast grób M iko ła ja  K o p ern ik a  
nie został dotąd zidentyfikow any (por. m. in.: L . P r o w e ,  Ü ber den S terb eo rt 
und die G rab stä tte  von C opern icus, N eue P reu ssisch e  P ro v in z ial-B lätter, 
Bd . 11, 1866, ss. 213—245, E . B r a c h v o g e l ,  D as C oppern icu s-G rab  im  Dom 
zu F rau en b u rg , ZG A E, Bd. 27, 1939, ss . 273— 281, H. S c h m a u c h ,  Der A ltar 
des N ico lau s C oppêrn icus in der F rau e n b u rger  D om kirche,-ib idem , ss. 424— 
430, B r a c h v o g e l ,  D es C. D ienst, s s . 585 nn.).

523. (24) V. Ja n  Loitsch, przybyły osobiście na posiedzenie kapi­
tuły warm ińskiej, prosi o przydzielenie mu kanonikatu i prebendy, 
„należących niegdyś do M ikołaja K opernika” , którego je st koadiu­
torem. Za zgodą kapituły uzyskał je  i został przy jęty  do kapituły.

Z ak t kap itu ły  cyt. Spicil., s. 289, P r o w e ,  B d . 1, T l. 2, ss. 261 n., 559. 
Z ap is ten datow any je st  21 m aja , co —  zdaniem  P r o w e g o  — m usi być 
om yłką, gdyż ob jęc ie  k an on ikatu  po K opern iku  m ogło n astąp ić  dopiero po 
jego  śm ierci (por. o tym  w  uw agach  do nru 522). N otariu szem  tego aktu  był 
F ab ian  Em erich .

524. 1 VI. K apituła w arm ińska otaksow ała wieżę wewnątrz m u­
rów (warowni from borskiej), którą „niegdyś posiadał Doktor Mi­
k o ła j” (Kopernik), ustala jąc je j wartość na 30 grzywien; podobnie 
otaksowano jego kurię poza m uram i (warowni from borskiej), oce­
niając ją  na 100 grzywien obiegowych. K urię wewnątrz murów, 
„zwolnioną przez śm ierć doktora M ikołaja” (Kopernika), optował 
dla siebie kanonik Achacy Trenk.

Z akt k ap itu ły  cyt. S p i c i l s. 290, P r o w e ,  B d . 1, T l. 2, ss. 16— 18, 22, 560. 
H i p l e r  p rzy tacza  zap iskę, pochodzącą — jego zdaniem  —  z ok. 1600 r., 
k tó ra  stw ierdza, że  o tak sow an a 1 czerw ca 1543 r. k u r ia  „w ew n ętrzn a” K o ­
pern ika, jeszcze  w oiąż n azyw an a b y ła  „w ieżą K o p ern ik a” (quae ad  hoc tem ­
p u s tu rris  С оретпісі d ic itur; Spicil., s. 290 p rzy p is  1).
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525. 29 VI. Albrecht, książę w Prusach do Teodoryka z Radzyna, 
Leonarda Niderhoifa, Jerzego Donnera i Michała Loitscha we From ­
borku. K aspar Stulpaw itz zawiadomił go, że „św iętej pamięci Mi­
kołaj Kopernik, kanonik we From borku” , w swej ostatniej woli 
pam iętał o Krystynie, jego żonie, okazicielce niniejszego, jako o swej 
krewnej i bliskiej przyjaciółce i przekazał je j też coś z pozostawio­
nego m ajątku. K siążę prosi, aby wymienieni egzekutorzy testam entu 
(M ikołaja Kopernika) pam iętali o tym i uczynili zadość woli Miko­
ła ja  Kopernika.

Cyt. Spicil., ss. 349 n., P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, s. 561. K ry sty n a  Stu lpaw itz, 
zam ieszkała  w  K rólew cu, by ła  córką K atarzyn y, s io stry  K opern ika, k tóra  
początkow o by ła  m niszką, po opuszczeniu zaś k lasztoru , ok. 1528 r. w yszła 
za m ąż za B a rte la  G ertn era, kupca. T estam en t K opern ika  nie zachow ał się. 
Z innych źródeł w iadom o, że K opern ik  w y p o sa ży ł'w  testam en cie  siedm ioro 
dzieci sw ej n ajm łod szej siostrzen icy R eginy, zam ężnej z K lem en sem  M olie­
rem ; każdem u z je j  dzieci przeznaczył 71 grzyw ien i 9,5 groszy ( P r o w e ,  
Bd. 1, Tl. 2, s. 562). Z te j sam ej lin ii pozostała  jeszcze jed n a  siostrzen ica, rów ­
nież zam ężna i dwu siostrzeńców  K opern ika. S w o je  książk i zap isał b ibliotece 
k ap itu ln e j — z w y jątk iem  dziel m edycznych, których w iększość przekazał 
bib liotece b iskup ie j w L idzbarku , k ilk a  zaś F abian ow i Em eriehow i, od 1547 r. 
lekarzow i kap itu ły  w arm iń sk ie j, ( P r o w e ,  Bd. 1, Tl. 1, s. 90, T l. 2, ss. 467, 
561 n., W a s i u t y ń s к  i, ss. 485 n.).

526. 6 VII. Kanonik Jerzy  Donner, w zastępstw ie i w imieniu 
dziekana kapituły (Leonarda Niderhoffa), optował kurię zewnątrz 
murów (warowni from borskiej), „zwolnioną po śm ierci doktora Mi­
kołaja” (Kopernika).

Z ak t kap itu ły  cyt. S picil., s. 291, P r o w e ,  Bd. 1, Tl. 2, ss. 22, 560.

527. 26 VII. Tideman Giese, biskup chełmiński do Jerzego Jo a ­
chima Retyka w W ittenberdze. W racając z zaślubin królewskich 
w Krakowie, zastał w Lubawie dwa nadesłane przez adresata eg­
zem plarze świeżo odbitego dzieła „naszego K opernika” , o którego 
śmierci dowiedział się nie wcześniej, niż po przybyciu do Prus. Obu­
rza go sfałszowanie przedmowy, co adresat słusznie nazywa „wiaro- 
łomnością P etreiu sa” . Sądzi jednak, że zawinił nie tyle drukarz, 
zależny od przebiegłości innych, co ktoś, kto nadużył jego prosto- 
duszności, osłabiając wiarę w to dzieło. N apisał do senatu norym­
berskiego, aby ukarano winnego i przywrócono wiarę dla autora. 
Kopię załącza, aby adresat wszczął odpowiednie kroki. Gdyby przy­
szło pierwsze karty odbić na nowo, adresat powinien umieścić tam 
odpowiednią przedmowę, wraz z życiorysem autora, do którego 
w zasadzie winna dojść tylko data śmierci: Um arł z wylewu krwi 
i spowodowanego tym paraliżu prawego boku, 24 m aja, na długo 
przedtem utraciw szy pamięć i przytomność umysłu. „Dzieło swoje 
w całości zobaczył dopiero w dniu śmierci, w ydając ostatnie tchnie­
nie. Nic nie będzie stało na przeszkodzie, aby uchodziło za wydane 
drukiem przed śm iercią, gdyż zgadza się rok, a drukarz nie dopisał 
daty ukończenia dzieła” . A dresat powinien też umieścić tam sw oją 
pracę o obronie ruchu Ziemi przed niezgodnością z Pism em św. 
W ten sposób wynagrodzi sobie przykrość, jak a  go spotkała w zwią-

230



zku z przemilczeniem jego nazwiska przez Kopernika w przedmo­
wie do dzieła; nie było to skutkiem  lekceważenia, ale „ociężałości 
i pewnej niedbalości — wszak mniej zważał na wszystko, co nie 
było związane z filozofią — zwłaszcza, że już zaczynał opadać z ·sił” . 
Je s t  wdzięczny za nadesłane egzemplarze, które będą mu przypom i­
nać nie tylko autora, ale także zasługi i gorliwość adresata, położone 
wokół tej sprawy. Pragnie wiedzieć, czy dzieło przesłano papieżowi, 
gdyż należy wyświadczyć zmarłemu tę przysługę.

Cyt. Spicil., ss. 354— 356, P  r o w e, Bd . 2, ss. 419—421 (bez daty). U w agi 
o tym  Uście por. — B i r k e n m a j e r ,  M. Κ ., ss. 402, 589. G iese  w ysuw a tu 
zarzuty pod adresem  norym berskich  w ydaw ców ; w g Ja n a  B r o ż k a  listów  
takich  było w ięcej (por. B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 652). Dopiero Ja n  K e p ­
l e r  w  1601 (lub 1609) r. odkrył, iż fałszerzem  w stępu do De revolution ibus 
był teolog lu terán sk i A n drzej O siander (por. Spic il., s. 113, P  r  o w e, Bd. 1, 
Tl. 2, ss. 530 nn.). G iese  w spom ina tu o jak im ś liśc ie  R ety ka, w którym  broni 
on teorię  K op ern ik a  przed n iezgodnością z P ism em  św . (V ellem  adnecti quo­
que opusculum  tuum , quo a S ac raru m  S crip tu ra ru m  d issid en tia  aptissim e  
v in d icasti te llu ris  m otum  — рог. Spic il., s. 356). T ek st owego opusculu m  nie 
je st  znany.

528. 28 VII. Albrecht, książę w Prusach do Jerzego Donnera, 
kanonika we Fromborku. Za pośrednictwem swego sekretarza otrzy­
mał od adresata K sięgę Obrotów (das Buch Reuolutionum), opraco­
waną przez „zm arłego doktora M ikołaja K opernika” i wydaną dru­
kiem. Zachowa ją  jako „m iłą i wartościową ze względu na wyżej 
wymienionego uczonego, poczciwego i zacnego człowieka” .

Cyt. Spicil., ss. 349 n. Donner m ógł dopiero te raz  p rzesłać  A lbrechtow i 
egzem plarz w ym ienionego dzieła, poniew aż w cześniej k siążę  (podobnie jak  
G iese) był n a  zaślubin ach  kró lew sk ich  w K rakow ie .

529. Je rzy  Donner, kanonik warm iński we Fromborku do Al­
brechta, księcia w Prusach. Dziękuje za wiadomość o otrzymaniu 
przesłanej mu księgi, którą zmarły doktor Mikołaj Kopernik „krót­
ko przed dniem swego ostatniego odejścia z takim  pośpiechem wy­
dał” ; „strofy  tegoż pana M ikołaja można porównać z łabędzim śpie­
wem” . Je s t  wdzięczny, że książę „tak  zniżył się, aby odpowiedzieć 
jego m ałej osobie” .

Cyt. S picil., s. 350, fragm . P  r o w e, Bd. 1, T l. 2, s. 558, W a s i u t y ń s k i ,  
s. 488. Por. nr 528.

530. 29 VIII. Senat m iasta Norym bergi uchwalił, by w związku 
z listem  Tidemana (Giesego), biskupa chełmińskiego, przesłać mu 
pisemną odpowiedź Jan a  (Petreiusa), „w  której ostre w yrażenia na­
leży wypuścić i złagodzić” i do tego dopisać; „nie można Petreiu- 
sowi, wobec jego odpowiedzi, nic zarzucić” .

Z protokółów  rad y  m ie jsk ie j cyt. B i r k e n m a j e r ,  M. K ., s. 403. Por. 
z zw iązku z tym  nr 527.

531. 10 IX . K apituła warm ińska we From borku do Jan a  Dan­
tyszka, biskupa warmińskiego. Wiadomo, z jakich względów została
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stąd wyrzucona Anna Schillings, niegdyś służąca doktora M ikołaja 
(Kopernika). Teraz widuje się ją  tu, jak od czasu do czasu przywę- 
drowując, zatrzym uje się na kilka dni w swoich sprawach — jak 
pow iadają — pod pretekstem  nadzoru; ma tu bowiem dotychczas 
dom, który zresztą podobno wczoraj sprzedała. K apituła nie jest 
pewna, czy zgodnie z prawem możnaby je j zabronić wstępu wobec 
ustania słusznej przeszkody (legitimo cessante impedimento). O ile 
bowiem ustaje przyczyna, ustaje i skutek (Remota siquidem causa 
removetur et effectus). O tym jednak kapituła nie chce nic decydo­
wać bez biskupa, ponieważ spraw a ta wzięła początek przed jego 
trybunałem (coram cuius tribunali haec causa principio est ventilata).

Cyt. P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, ss. 369 n. L ist  datow any W arm iae. Je s t  to 
jedyn y w y padek  w całe j sp raw ie , zw iązanej z gospodynią K op ern ik a  (por. 
n r 423), gdy w ym ieniono je j im ię i nazw isko.

532. 13 IX . Ja n  Dantyszek, biskup warmiński do kapituły we 
Fromborku. Zbytnio nie pochwala, że ta, która mocą jego władzy 
została wypędzona (interdicta), sprowadziła się znowu na teren k a­
pituły. Trzeba bowiem obawiać się, aby nie owładnęła którym ś 
z nich (członków kapituły), tymi sposobami, jakim i ogłupiła (de­
m entavit) tego, który nie tak  dawno zeszedł ze świata. Chociaż 
zależy to od nich, jak  zadecydują, biskup jednak uważa, że należa­
łoby raczej przeszkodzić, niż dopuścić zakażeniu taką zarazą. Je s t  
im wiadome, jak  wielkie szkody przyniosła ona Kościołowi (war­
mińskiemu).

Cyt. P r o w e ,  Bd. 1, Tl. 2, s. 370. J e s t  to odpow iedź na list kap itu ły  z 10 
w rześnia (nr 531).

1545

533. 4 X II. Tego dnia oszacowano kurię dziekana (Leonarda Ni- 
derhoffa), położoną zewnątrz murów (warowni from borskiej), którą 
otrzymał on po śm ierci M ikołaja Kopernika, na 90 grzywien.

Cyt. Spic il., s. 291, P r o w e ,  Bd. 1, T l. 2, s. 22; w iązało się to zapew ne 
ze śm iercią  N id erh offa  —  zm arł on jed n ak  nie 4, lecz 6 grudnia, je st  więc 
ja k a ś  n iekon sekw encja  w dacie. K u ria , o k tórej m ow a, po śm ierci K opern ika  
została  oszacow ana na 100 grzyw ien (nr 524).

D O D A T E K

KANONICY I B ISK U P I W ARMIŃSCY 
W CZASACH M IK O ŁA JA  K O PERN IKA

W YK A Z W A Ż N IE JS Z E J L IT E R A T U R Y

A ltpreu ssisch e  B iograph ie, K ön ig sb erg-M arb u rg  1941— 1965.
D as A n niversarienbuch  der D om herren vom  Ja h re  1592, hrsg. v. C. P . W 0 - 

e  1 k y, S crip tores rerum  W arm iensium , B d . 1 (M onum enta H istoriae  
W arm iensis, B d . 3), B rau n sb e rg  1866, ss. 244— 251 (noty w ydaw cy).
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D as A n niversarienbu ch  'der V ikarien  vom  Ja h re  1521, Ibidem , ss. 234— 243 
(noty w ydaw cy).

B r a c h v o g e l  E., Die G rab den km äler im  Dom zu F rau en b u rg , Z eitsch rift 
fü r  die G esch ichte und A ltertum sku n d e E rm lan d s (d a le j: ZG A E), Bd. 23,
ss. 733— 770.

E i c h h o r n  A., G esch ichte der erm ländischen  B ischofsw ahlen , Z G A E, B d . 1, 
ss. 93— 190, 269—383, 460— 600.

E i c h h o r n  A., N ach träge  zur G esch ichte der erm ländischen  B ischofsw ahlen , 
ZG A E, B d . 2, ss. 632— 639.

E i c h h o r n  A., Die P rä la ten  d es erm ländischen  D om capitels, ZG A E, Bd. 3, 
ss. 305— 397, 529— 643.

Inscriptionum  sep u lcra liu m  in E cclesia  C ath ed rali W arm iensi C entu ria , P asto - 
ra lb la tt  fü r  die D iocese  Errtiland, 1881, nr 5, ss. 51— 59.

Z i n s  H., K ap itu ła  fro m b o rsk a  w czasach  M ikoła ja  K opern ika, K om u n ikaty  
M azursko-W arm iń sk ie , 1959, nr 4 (66), ss. 399— 434 oraz w : H. Z i n s ,  
W kręgu  M iko ła ja  K opern ika, L u b lin  1966, ss. 204—265.

A. KANON ICY I B ISK U P I —  ZESTAW IENIE CHRONOLOGICZNE

U Z Y S K A L I K A N O N IK A T : R O K : Z W O LN ILI K A N O N IK A T :

Tapiau Krzysztof 1460
Kobelau Enoch 1472
W erner Tomasz 1476
Zanau Jan  ?
Achtsnicht Marcin 1479
Launau Maciej 
Watzenrode Łukasz 
Felkener K asper 1485
Cletz Andrzej
Eliasz z Dorotowa 1486
Crapitz M ikołaj 1488
Tapiau Zachariasz 1489

Stockfisch Baltazar 
Bischof Wojciech 1491
Fabian z Łężan 1493
Delau Je rz y  ?

1495

Seulteti Ja n  1496
Kopernik M ikołaj 1497
Seulteti Bernard 1498
Kopernik Andrzej

Snellenberg Henryk 1499
1502

Giese Tideman 1504
Crapitz Ja n  1506
Ferber M aurycy (I) 1507
Sanderi Michał 1509
Suchten K rzysztof

W a t z e n r o d e  Łukasz
(biskup: 1489— 1512)

Zanau Ja n  
Launau Maciej 
Crapitz M ikołaj

Tapiau Krzysztof 
Eliasz z Dorotowa 
W erner Tomasz 
Felkener K asper 
Achtsnicht Marcin
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Ferber Eberhard 1515
Hass Szymon (?)
Ferber Ja n  1516
Trenk Achacy 1517
Korner Bernardyn (?) 1518

Sculteti Aleksander 1519

Płotowski Paw el 1520
Tymmerman Ja n  1521
Freund Achacy
Niderhoff Leonard 1523

1525
Reich Feliks 1526

1528
Dantyszek Ja n  (?) 1529

Solfa Jan  Benedykt 1530
K ijow ski Wojciech 
Teodoryk z Radzyna 1532
Konopacki Ja n  1533
Ferber M aurycy (II) 1535
Snopek Paw el 1536

1537

Hozjusz Stanislaw  1538
Suchten Aleksander

Damerau Fabian 1539
Konopacki Rafał
Donner Jerzy  1540
Loitsch J a m  1543

?

1544
Snopek Paw el 1545
Hanow K asper
Hanow Jan  1546
Knobelsdorf Eustachy
Emerich Fabian 1547
Tym merman Jakub
Eggert z K ępna 1549

1551

1554
1559
1560

1512 Kobelau Enoch 
F a b i a n  z Ł ę ż a n

(biskup: 1512— 1523) 
Delau Jerzy  
Cletz Andrzej

Sculteti Bernard 
Kopernik Andrzej (?)
Suchten Krzysztof 
Korner Bernardyn

Stockfisch Baltazar (?)

F e r b e r  M aurycy
(biskup: 1523— 1537) 

Crapitz Ja n  (?)
Sculteti Ja n  
Ferber Eberhard 
Bischof Wojciech 
Sanderi Michał (?)
Ferber Jan

Freund Achacy 
Konopacki Jan

D a n t y s z e k  Jan
(biskup: 1537— 1548) 

Snopek Paweł 
G i e s e Tideman

(biskup: 1549— 1550) 
Snellenberg Henryk 
Reich Feliks 
Damerau Fabian 
Kopernik Mikołaj 
H ass Szymon 
Donner Jerzy  (?)
Suchten Aleksander 
N iderhoff Leonard 
Ferber M aurycy (II)

Płotowski Paweł 
Konopacki R afał

Trenk Achacy 
Teodoryk z Radzyna 
H o z j u s z  Stanisław

(biskup: 1551— 1579) 
Snopek Paweł 
Emerich Fabian 
K ijow ski Wojciech (?)
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1564 Tym merman Jan
Solfa Ja n  Benedykt 

? Loitsch Jan  
1571 Hanow K asper

Knobelsdorf Eustachy 
1575 Hanow Jan  
1582 Tym merman Jaku b  
1588 Eggert z Kępna

В. KANONICY I B ISK U P I — W YKAZ A LFA BETY C ZN Y

(Po nazw isku podano datę  urodzenia i śm ierci, d ale j okres kan on ikatu  oraz 
posiad an e prałatu ry )

A c h t s n i c h t  (Achtisnicht) Marcin (? —  4 III 1504?). Kan. od
18 II 1479 do 14 VIII 1502.

B i s c h o f  (Bischoff, Biscop) Wojciech (? — 20 II 1529). Kan. od 
27 VII 1491.

C l e t z  (de Cletz) Andrzej Tostier (? —  ок. IX  1515). K an. od
4 VI 1485, kustosz 1499.

C r a p i t z  (Crapitius, Chrapicki) Ja n  (? —  11 IX  1525 olbo 1526). 
K an. od 1506.

C r a p i t z  M ikołaj (? — 1514). K an. od 5 IX  1488 do ok. 1496, 
potem biskup chełmiński.

D a  m e r  a u (de Damerau) Fabian (? — 1540?). Kan. po 24 II 1539 
do 1540 (poprzednik H. Snellenberg zmarł 24 II 1539, następca 
J .  Donner objął kan. od 12 IV 1540).

D a n t y s z e k  (Dantiscus) Ja n  von Höfen, Flachsbinder (1 X I 
1485 — 27 X  1548). K an. po 20 II 1529 (poprzednik W. Bischof 
zmarł 20 II 1529) do 1537, biskup chełmiński 1530— 1537, b i­
skup warm iński 1537— 1548. K anonikat objął po nim S. Ho- 
zjusz.

D e 1 a u (von der Delen, de Delaw) Jerzy  (? —  22 I 1515). K an. od?
kantor 2 X  1500.

D o n n e r  Jerzy  (? —  ok. 4 IV 1544). Kan. od 12 IV 1540.
E g g e r t  z K ę p n a  (von Kem pen; ок. 1520 —  IV 1588). K an. od 

23 X II 1549, objął 1 X  1550, dziekan 27 VI 1551.
E l i a s z  z D o r o t o w a  (de Darethen; ? —  8 X I 1498). Kan. od 

26 V 1486. ,
E m e r i c h Fabian (1477 — 26 X  1559). K an. od 1547.
F a b i a n  z Ł ę ż a n  (de Lusianis, Lossainen) Tettinger Merkelin- 

gerode (ok. 1470 — 30 I 1523). Kan. od 1490 albo 1493, do
5 IV 1512, biskup warm iński 5 IV 1512 — 30 I 1523.

F  e 1 k e n e r (Velkener) K asper (? — 7 V 1499). Kan. od 29 IV 1485, 
po nim H. Snellenberg.

F e r b e r  Eberhard (? — 1528). K an. od 19 IV 1515.
F e r b e r  Ja n  (? —  17 V 1530). K an. od 23 X II 1516, dziekan

19 II 1522.
F e r b e r  M aurycy (1471 — 1 VII 1537). K an. od 1507 do 14 IV 1523, 

kustosz IX  1515, biskup w arm iński — obrany 14 IV 1523, 
17 VII zatwierdzony przez papieża, 13 X  ingres, 6 X II przyjął 
sakrę, spraw, urząd do 1 VII 1537.
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F e r b e r  M aurycy (1516 — 13 IV 1546). Kan. od 1535.
F r e u n d  Achacy (ok. 1480 —  VII 1533). Kan. od 1521.
G i e s e  (Gisius, Giso) Tideman (1 VI 1480 — 23 X  1550). K an. od

1504 do V 1538, kustosz 12 X I 1523, biskup chełmiński V 1538— 
1549, biskup warm iński 1549— 1550 (20 V 1549 zatwierdzony 
przez papieża).

H a n o w  Ja n  (? — 23 I 1575). Kan. od 12 II 1546.
H a n o w  K asper (ok. 1519 — 6 V 1571). K an. od 17 III 1545, rezy­

dował od 5 IX  1548.
H a s s  Szymon (? — ?). K an. między 1515 a 1519?
H o z j u s z  Stanisław  (5 V 1504 —  5 VIII 1579). Kan. od 27 VII 1538 

(po J .  Dantyszku) do 1551, kantor 14 IV 1539, biskup cheł­
miński 1549— 1551, biskup warm iński 1551 — 5 VIII 1579 
(1561 kardynał).

K i j o w s k i  Wojciech (? — ok. 1560). K an. od 1530.
K n o b e l s d o r f  Eustachy (1519 — 11 VI 1517). Kan. od 1546, 

kustosz 7 X  1552.
K o b e l a u  (de Cobelau) Enoch (? —  3 III 1512). K an  od 1472, 

proboszcz 20 VI 1476.
K o n o p a c k i  Ja n  (? — 1535). Kan. od 1533 (poprzednik A. Freund 

zmarł VII 1533, następca P. Snopek od 20 I 1536).
K o n o p a c k i  R afał (? —  ?). K an. od 11 III 1539 (po F. Reichu) 

do 1547 (następca J .  Lubodzieski od 3 VI 1547); w ystąpił ze 
stanu duchownego.

K o p e r n i k  Andrzej (ok. 1470 —  ok. X I 1518). K an. od 1498 (po 
Eliaszu z Dorotowa, który zmarł 8 X I 1498, albo po T. W erne­
rze, który zmarł 23 X II 1498), od 15 VI 1516 koadiutorem 
B. Korner.

K o p e r n i k  Mikołaj (19 II 1473 —  24 V 1543). Kan. od 1497 (po 
J .  Zanau), objął po 20 X  1497, rezydował do końca 1503, koa­
diutorem od 7 V 1543 i następcą J .  Loitsch.

K o r n e r  Bernardyn (? —  1519). Kan. od ok. X I 1518 (po śm ierci
A. Kopernika, którego był koadiutorem od 15 VI 1516, następ­
ca A. Sculteti).

L  a u n a u (de Launaw) Maciej (? —  21 IX  1495). K an. od 18 II 1479, 
kantor 1492.

L o i t s c h  (Loitze, Leuss, Lews) Ja n  (? —  ?). Kan. od 24 V 1543 
(po śmierci M. Kopernika, którego był koadiutorem od 
7 V 1543).

N i d e r h o f f  Leonard (? —  6 X II 1545). Kan. od 1523, dzie­
kan 1532.

P ł o t o w s k i  Paw eł (? — 18 IV 1547). Kan. od 1520, proboszcz 
12 X I 1523, rezydował od 1537.

R e i c h  Feliks (? — 1 III 1539) K an. od 29 X  1526 (po śmierci 
J .  Scultetiego, którego był koadiutorem od k. X  1525; na­
stępca R. Konopacki), kustosz 29 VII 1538.

S a n d e r i  Michał (? — przed 26 VII 1531). K an. po 19 I 1509 (tego 
dnia zm arł poprzednik, Z. Tapiau; następca Teodoryk z R a­
dzyna od 22 X I 1532).

S c u l t e t i  Aleksander (? — ok. 1564). K an. od 1519 (po śmierci
B. Kornera) do 154І? (odebr. skutkiem  uznania za heretyka, 
choć w 1549 pisał się jako kanonik).
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S e u l t e t i  Bernard (? — 30 VII 1518). K an. po 16 V 1498 (tj. po 
śm ierci K . Tapiau), dziekan 1499.

S e u l t e t i  Ja n  (? — 29 X  1526). K an. od 1496 (od k. X  1525 k o a­
diutorem F. Reich), kantor 1498— 1499, archidiakon 1502.

S n e l l e n b e r g  Henryk (? — 24 II 1539). K an. po 7 V 1499 (tj. po 
śm ierci K . Felkenera), objął 1501; po nim F. Damerau.

S n o p e k  Paw eł (? — 22 II 1554). Kan. od 20 I 1536 (po J .  Kono­
packim) do 24 X II 1538, gdy jego kanonikat przekazano 
A. Suchtenowi; ten posiadał go do III 1545, po czym wrócił 
do P. Snopka — do 22 II 1554.

S o l f a  Jan  Benedykt (1483 — 31 III 1564). Kan. od 1530, pro­
boszcz 2 V 1547.

S t o c k f i s c h  Baltazar (? -— ok. 1521). Kan. od 18 V 1489 (po 
Ł . Watzenrodem), zastępow ał hieobecnego kustosza T. Wer­
nera w 1. 1491— 1494 i 1497— 1499.

S u c h t e n  Aleksander (ok. 1515— 1520 — między 1578 a 1590). 
K an. od 14 X II 1538 (po P. Snopku), objął IX  1539 i posiadał 
do III 1545 (odebr. w związku ze spraw ą w uja, A. Scultetiego), 
po nim znów P. Snopek.

S u c h t e n  K rzysztof (ok. 1476/1477 — w poł. 1519). K an. od 1509, 
proboszcz 2 X II 1513 — prałaturę objął od V 1516, 4 IV 1519 
uzyskał urlop na leczenie, po czym zrzekł się prałatury.

T a p i a u  (de Tapiaw) K rzysztof (? — 16 albo 18 V 1498). K an. od
19 X I 1460, kustosz 20 I 1467, dziekan 8 VI 1475. N astępcą 
został B. Seulteti.

T a p i a u  Zachariasz (? — 19 I 1509). K an. od 18 II 1479, po nim 
M. Sanderi.

T e o d o r y k  z Radzyna (von Reden; ? —  1556). Kan. od 22 X I 15-32 
(po M. Sanderim ) do 15 V I 1551, odkąd został biskupem  L u ­
beki.

T r e n k  (von der Trenk, de Trenka) Achacy (? —  13 III 1551). Kan. 
od 1517, dziekan 26 X II 1545.

T y m m e r m a n  Jaku b  (ok. 1532 — 29 IV 1582). Kan. od 29 X  1547, 
po nim M. Konarski.

T y m m e r m a n  Ja n  (pisownia nazwiska wg licznych autografów 
i nagrobka; 20 V II 1493 — 23 I 1564). K an. od 1521, kantor 
1527, kustosz 11 III 1539 do 1552 (zrzekł się prałatury). Po nim 
J .  Rosenberg (od 10 VII 1560 koadiutorem, 17 X I 1531 in sta­
lacja).

W a t z e n r o d e  Łukasz (pisownia nazwiska wg autografu ojca; 
30 X  1447 — 29 III 1512). K an. od ok. 1479 (7 VII 1479 już po­
siadał) do 19 II 1489. Biskup warm iński — obrany 19 II 1489, 
zatwierdzony przez papieża 18 V 1489, przybył do diecezji
20 VII 1489, spraw, urząd do 29 III 1512.

W e r n e r  Tomasz (ok. 1430 — 23 X II 1498). Kan. od 1476, kustosz 
20 VI 1476.

Z a n a u  (Czanow) Ja n  (? — 26 VIII 1495). K an. od ? Po nim M. K o­
pernik.

C. PRA ŁA CI 
P r o b o s z c z e

Enoch Kobelau 20 VI 1476 — 3 III 1512.
K rzysztof Suchten 2 X II 1513 — IV 1519.
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Paweł Płotowski 12 X I 1523 — 18 IV 1547.
Jan  Benedykt Solfa 2 V 1547 — 31 III 1564.

D z i e k a n i

Krzysztof Tapiau 8 VI 1475 — 18 V 1498. 
Bernard Sculteti 1499 — 30 VII 1518.
Jan  Ferber 19 II 1522 — 17 V 1530.
Leonard Niderhoff ok. 31 III 1532 — 6 X II 1545. 
Achacy Trenk 26 X II 1545 — 13 III 1551. 
Eggert z Kępna 27 VI 1551 — IV 1588.

K u s t o s z e

K rzysztof Tapiau 20 I 1467 — 8 VI 1475. 
Tomasz Werner 20 VI 1476 — 23 X II 1498. 
Andrzej Tostier Cletz 1499— 1515.
M aurycy Ferber IX  1515 — 14 IV 1523. 
Tideman Giese 12 X I 1523 — 1538.
Feliks Reich 29 VII 1538 — 1 III 1539.
Jan  Tymmerman 11 III 1539 — 1552.
Eustachy Knobelsdorf 7 X  1552 — 11 VI 1571

K a n t o r z y

Maciej Launau 1492 — 21 IX  1495.
Jan  Sculteti ok. I 1498 — 1499.
Jerzy  Delau 2 X  1500 — 22 I 1515.
Jan  Tym merman 1527 — 11 III 1539. 
Stanisław  Hozjusz 14 IV 1539 — 1551.


